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Na dzisiejszą chwilę i na przyszłość.

O jczy zn a  n a sz a  żyje, P o lsk a  m e  zg inę ła  p rzez  ofiarę i w a lkę  
Najlepsi sy now ie  Polski, p o zb aw ien i  s a m o lu b s tw a  ciągle  tę  ofiarę ze 
s iebie  sa m y c h  sk łada ją ,  a najsilniejsi u m y s łe m  i w o lą  us taw iczn ie  
Polski bronią.

C yw ilizacya  naszeg o  n a ro d u  p o w s ta ła  n a  łon ie  Kościoła, — a 
z chrześc ijańsk iej w ia ry  p łynę ła  ca la  m o ra ln a  i p o l i tyczna  siła o rg a ­
n izm u Polski. „C a ła  l i te ra tu ra  poi ika w yrosła ,  w y w in ę ła  się i w y- 
k w itła  z tego  je d n e g o  s ło w a :  O jczy zn a .  N a w e t  po lityczn ie  ty lko  bio 
rąc, ka to l icyzm  jest  j e d n y m  z żyw o tn y ch  e le m e n tó w  nasze j  n ie p o ­
d ległości i przysz łe j  e g z y s te n c y i1-. (M ickiew icz).

T o  też n iep rzy jac ie le  O jczy zn y  naszej p rzeczuw ają ,  że  p o m im o  
n aszy ch  w a d  n a ro d o w y c h  i s łabych  s tron  ch a ra k te ru  P o lak a ,  p o m i­
m o  u b ó s tw a  m a te ry a ln e g o  tk w ią  w  naro d z ie  n a sz y m  m oc i siła  ży ­
w o tn a  i b o g a c tw a  duchow e , k tó rych  ani b a g n e te m  ani w ięz ien iem  
p o k o n a ć  nie  m ożna.

T a  siła  i m oc  żyw otna , o raz  b o g a c tw a  d u c h o w e  m a ją  źródło  
s w e  w  Ew angelii  i w k rzy żu  C hrys tu sa ,  — u św iad o m ien ie  zaś n a ­
ro d o w e , po tęg u jące  się z d n ia  n a  dzień , a m a ją c e  objąć w szystk ie  
w a rs tw y  p o ls s ie g o  spo łeczeńs tw a ,  — to skutk i i ow oce  prac ,  ofiar 
p rz o d k ó w  naszych , w a lczący ch  o n iepod leg łość  Polski.

A b y  być ofiarą  n a  o łtarzu  O jczyzny , t rz e b a  b y ć  katolikiem, ży ­
jący m  z wir.ry z czystem i ręk am i tak  w życiu pub licznem , jak  i pry- 
w a tn em .

A b y  b j c  ofiarą  m iłą  Bogu, śc iąga jącą  b ło g o s ław ień s tw o  Boże na  
Po iskę , t rzeba  w  O jczyźn ie  Boga ado row ać ,  a w y z u w a ć  się wciąż 
z u p o d o b a n ia  w e  w za jem n e j  ado racy i  kas tow ej czy stanow ej.
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A b y  b y ć  ofiarą  za O jczyznę , m u s im y  w ciąż n a b y w a ć  w p ra w y  
w  p o św ięcan iu  się d la  ce lów  w yższych ,  szerszych  i ogólnych, z w a l­
cza jąc  jedn o cześn ie  n a sz ą  lek k o m y śln o ść  i ciasnotę .

A b y  b yć  żo łn ierzem , b ro n iący m  Polski, m usisz  się n a jp ie rw  
pozbyć ż ąd zy  p a n o w a n ia  n a d  drugim i. —  Jeśli chcesz być  żołn ierzem , 
to ćwicz się w posłuszeństw ie ,  bo bez  karności w ojskow ej p ręd k o  
zginiesz. D obro  i siła w o jska  w y m ag a ,  a b y  są d y  w o jen n e  ro zs trzy ­
ga ły  p rędko ,  a  w y k ro czeń  nie p ozos taw ia ły  bezkarn ie .

A b y  być  żo łn ie rzem , w a lczący m  za Polskę , n a leży  się po zb y ć  
m iękkośc i,  rozde likacen ia ,  a uzbro ić  się  w  o d w agę ,  m ęstw o , w y trz y ­
m a ło ść  !

Jeżeli chcesz b y ć  żo łn ierzem , to w zg a rd ź  w y sz u k a n y m , najm o- 
dn lejszym strój sm, ucz się pościć  choć w  p ią te k  i od m aw ia j  sobie  
zbędnych ,  a nic ze  zd ro w iem  i siłą  nie m a jący ch  w spó ln eg o  łakoci 
i z b y tk o w n y c h  p o traw , p rzy zw ycza ja j  się w ie le  chodzić  a m ało  
spać, w ie le  d źw igać  i t rudzić  się, a m a ło  spoczyw ać .  Ż o łn ie rz  m usi 
p o p rz e s ta w a ć  na  m a łem , o b o zo w eg o  o toczen ia  n iedosta tk i,  g łód  
i ch łód  p rę d k o  zab iją  p rzy zw y cza jo n eg o  do  pe rfu m o w ej  a tm osfe ry  
p ieszczocha.

A b y  b y ć  żo łn ierzem , s t rzeg ący m  ziemi ojczystej i m ien ia  w s p ó l ­
nego, m u s im y  tę z iem ię  na leżycie  oceniać, ukochać , w id ząc  w  niej 
p o d s ta w ę  by tu  na rodow ego .

Jeśli w ięc  chcesz  b yć  żołn ierzem , to szanuj każdy  grosz w łasny , 
szanuj w sp ó ln y  m a ją te k  rodzinny , gm .nny , pop ie ra j  k ra jo w y  han d e l  
i p rzem ysł.  W alczm > z m a rn o tra w s tw e m , a n ie  s ą d ź m y  m ylnie , że 
w zrost n a d m ie rn y  rzek o m y ch  i u ro jonych  p o trzeb  cod z ien n eg o  życia  
oraz  zasp o k o jen ie  n a d m ie rn y ch  w ygód , św iad czy  o dobrobycie  i b o ­
gac tw ie  n a ro d u  lub o jego  po s tęp ie  ekonom icznym .

A b y  b y ć  żo łn ierzem , p o tęg u jący m  siłę naro d u ,  t rzeba  się czuć 
jednos tką ,  z sz e re g o w an ą  i ściśle z jed n o czo n ą  z całością, k tó ra  um ie  
zn ieść  w  m ilczeniu  wiele, a b y  nie ro z ry w ać  jedności,  a lecząc  się 
z n iezd ro w eg o  d o k try n e rs tw a ,  k ry ty c y z m u  i kastow ości,  stoi w y trw a le  
n a  rów ni z lu d em  w  szeregu.

A  zatem  ćw icz  się w  p okorze, w  m ilczeniu  i w  utrzym aniu , 
czego  n a leży  w  ta jem n icy , bo sw o jem  gad u lstw em  i plotkam i zd ra - 
dzisz w sz ystk o  w ro g o w i, a w a śn ią c  sy n ó w  jed n ej ziem i i s ie ją c  n ie­
zgodę o b m o w ą  i p lo tkam i p u łk  c a ły  rozbijesz.

S k ła d a ją c  dziś h o łd  o fiarom  po leg ły m  i żo łn ie rzom  w a lczący m  
o n iepod leg łość  o jczyzny  w  63 r. bądźm y  przejęci ich uczuc iam i nie 
dziś tylko, lecz zaw sze , p rzez  całe  życie. W  k a ż d y m  zaw odzie ,  na  
k a ż d e m  s tan o w isk u  m o ż e  i p o w in ien  k a ż d y  P o lak  b y ć  ofiarą  i żo ł­
n ierzem .
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S łow a  J. E. A rc b p e  T eo d o ro w icza ,  w y p o w ie d z ia n e  w e  L w o w ie  
dn ia  22. s tyczn ia  br. n iech p o z o s ta n ą  u t rw a lo n e  w  n aszem  p isem k u  
jako  p a m ią tk a  ro zm y ślań  o tej sm u tne j  rocznicy.

„ Z  miłości z iem sk ich  na jw ięk szy ch  dla  siebie ofiar d o m a g a  się 
miłość o jczyzny. O d  m ło d z ień ca  z rzeczen ia  się w id o k ó w  swojej p r z y ­
szłości, o d  m ę ż a  rodz iny  p o rzu cen ia  sw ych  ognisk, a od  w szystk ich  
d o m a g a  się go tow ości z łożenia  życia sw ojego  w ofi srze. 1 n a  tak  
b ezw zg lędny ,  tak  o k ru tn y  p o s tu la t  ludzkośc i o d p o w ia d a  bez  skargi 
i bez  targu s ło w y  Ju d y  M a c h a b e u sz a  : . .um rzyjm y za  b iac ię  naszą!" 
A k t  ten  b o h a te rs tw a ,  k tó ry  unosi  cz łow ieka  n a d  jego  egoizm , n ad  
niego sam ego , w  całej pełni p o k azu je  się tam , gdzie  sp ieszy  on 
z w łasne j  chęci, by  o jczyznę  uczyn ić  w olną . S tąd  cześć d la  bo jo w n i­
ków , d la  b o h a te ró w  63 r., co z t a k ą  ho jnośc ią  nieśli sw ą  krew,*' aby  
o jczyznę  c ie rp iącą  k a jd a n y  — w o ln ą  u c z y n i ’ ! A le  w sp o m n ie n ie  b o ­
h a te rs tw a  to ty lko  cząs tk a  je d n a  tych  idei, jak ie  się c isną  w  obecnej 
chwili. Chwila, jak  dzisiejsza, d o m a g a  się od  głosiciela słow a, by  ją 
osądz ił  na  tle h istoryi : p o w ią z a ł  z chw ilą  o b e c n ą  —  a z tej w y p ro ­
w adz ił  wniosk, n a  przyszłość.

Jeśli idzie o sąd  historyi, to  ta  go już w y d a ła .  S zczy tny  en tu-  
z y azm  miłości o jczyzny budz i  za w sz e  p o d z iw  i z d o b y w a  ho łd  u 
sw oich  i ludzkości. T o  by ło  świetl is tą  s troną  p o w s tan ia  63. ro k u ;  ale 
w  n a d m ia rz e  e n tu zy azm u , k tó ry  się w y ry w a ł  p rzed  czasem , bez  
p rzy g o to w an ia ,  k tó ry  g a rs tk ę  m a łą  rzuca ł  w  p aszczę  c o rzy m a  i w y ­
z y w a ł  w p ro s t  p rzem o c  a liczył n a  so jusze  n iepo ręczone, — w  ty m  
n a d m ia rz e  e n tu zy azm u , tkw ił  z a ra z em  b łą d  i g rzech  n a d m ia ru  m i­
łości. Lecz  ów  n a d m ia r  miłości, co szed ł  z n a d m ia ru  boleści nie jest 
s t r a w n y m  i oby  s ta ł  się z ia rn em  szczy tnego  idea lizm u  w  miłości o j ­
czyzny, p o trzeb n eg o  na  k a ż d y  czas  i k a ż d ą  e p o k ę ; oby, gdy  r e a ­
lizm p o p c h n ie  sy n ó w  Po lsk i  do  szu k an ia  s iebie  ty lko  w  ojczyźnie, 
sw oich  korzyści i sw oich  ambicyj, /  szczy tny  idea lizm  strzeg ł ich 
o d  tych  pokus ,  oczyszczał  ich se rca  i ku  czystej bez in te reso w n ej  m i­
łości p o c iąg a ł  dusze.

A le  ci. co w alczy li  p o d ó w c z a s  z b e zg ran iczn em  po św ięcen iem  
siebie  i sw oich, n ie  mieli jeszcze  p rz e d  so b ą  dośw iadczen ia .  T a k  
d rogo  o k u p io n e  d o św iad czen ie  zn iew ala  i obow iązu j  5 dopiero , bo 
n a ró d  już  pozna ł ,  że nie dosyć  w o łać  o jczyźnie  : o d d a ję  ci m e  ży ­
cie ! - ale w p rz ó d  o jczyznę  p y tać  po trzeb a ,  czy ofiarę  chce przyjąć, 
czy  nią  jej nie poszkodzi ,  zam ias t  pom ó d z .  D o św iad czen ie  m e  m a  
się p rze ro d z ić  w  z im ny  k ry tycyzm , k tó ry  o d rzu ca  ofiarę i dążność  
s łu sz n ą  i u sp ra w ie d l iw io n ą  w ielk iego  ku ltu ra lnego  n a rodu ,  k tó ra  w e 
w szy s tk ich  d z ied z in ach  jego  m ate ry a ln e j  i duchow ej cyw ilizacyi w ciąż 
w o .a  o w ła sn y  organ izm , gdyż  ty lko  w  n im  d u sza  n a ro d u  s w o b o ­
dnie  żyć  i p o ru sz a ć  się m oże.

A le  to dośw iad czen ie  n a k a z u je  z a ra z e m  n ie w y ry w a n ie  się n igdy  
n a p rz ó d  cierp liw ość  w  czek an  u, aż  się zas łyszy  k roki Boże w  hi-
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storyi, a nie u p rzed zan ie  .eh n ieo p a trzn e  i lekkom yślne , pog łęb ian ia  
n a ro d o w e g o  idea łu  i jego  p rzew o d n ich  myśli. Jeśli g o tow ość  o d d a n ia  
życia  sw o jego  n iem a  być jak ąś  p o e ty c z n ą  im p row izacyą ,  n ie idącą  
z p rz y g o to w a ń  rea lnych , jeśli h a s ła  p o d o b n e  nie  m a ją  dzia łać  n a  
organ izm  n iep rzy g o to w an y ,  jak  jak ieś  w s trzykn ięc ia  m o rh n y ,  jeśli 
h a s ła  w  sobie  szczytne , ale bez  zw iązk u  z h is to ryczną  chw ilą  
i z p rz y g o to w a n ie m  w ła sn e m  w y rzu can e ,  to p o t rz e b a  w p ie rw  u m ie ­
ra sob ie  w  p e łn ien iu  w ie rn em  n a ro d o w e g o  obow iązku ,  zan im  się 
u m rze  w  o d d a n iu  życia.

D w ie  te  śmierci ofiary  i o b o w ią z k u  wzaj :mnie się  dope łn ia ją .  
I m ierć  w  sobie  w  pe łn ien iu  o b o w iązk u  n a ro d o w eg o , sposobi się 
zaw sze  n a  chw ilę  p rzez  O p a trz n o ść  w s k a z a n ą  — a  ta m ta  znow u  
w y ra s ta  jak  z korzenia ,  z tego  w a rsz ta tu  o rgan icznego  w szystk ich  
si* n a ro d o w y ch ,  k tó ry  żyje  p o św ięcen iem  i śm ierc ią  d u c h o w ą  w  p e ł ­
n ien iu  n a ro d o w e j  pow innośi :i“ .

N as tęp n ie  ks. A rcy b isk u p ,  zaznacza jąc ,  że  idea, za  k tó rą  w a l ­
czono  w  63 roku  jest  z aw sze  ż y w o tn ą  n a ro d o w i i id ea łem  jego  n a ­
dziei, p rz e sz e d ł  w szy s tk ie  c ierp ien ia  i uciski Po lsk i p o d  d w o m a  
zaboram i,  jak  ła m a n ie  du ch a  m łodz ieży , w y ra f in o w a n e  p rz e ś la d o w a ­
nie  Kościoła, w y w łaszczen ie  i zapy tu je ,  s k ą d  m a  sp ły n ąć  n a ro d o w i 
nadz ie ja?  T u  kolejno p rzeb ieg ł  w szys tk ie  m ożliw e  z iem skie  pom oce , 
ażeb y  w y k azać ,  że ż a d n a  z nich s a m a  p rzez  się gw aran cy i  nie daje. 
„N ajm niej sp o d z iew ać  się m o ż n a  od tych, co n a ró d  ciemięgą. Dziś 
je d n e m u  z nich, k tó ry  ra d b y  p rzew odn iczyć ,  jak o  opieicun lu d ó w  
s łow iańsk ich , n a k a z y w a łb y  w ła sn y  in teres  p o k a z a ć  ty m  ludom , że 
d o ra s ta  roli o p iekuna ,  a  w  jakiż  nny  sp o só b  m ó g łby  to  wykazać- 
jeśli nie p rzez  zw o ln ien ie  w:.ęzów tego  n a ro d u  s łow iańskiego , co 
p rzew o d z i  ku ltu rze  s łow iańskiej,  a  k łnry trzy m a  w  sw e m  ręku  ? Lecz 
czy jest w  s tan ie  c iem ięzca  zrozum ieć, czego  w y m a g a  p o  nim  jego 
w ła sn y  in teres  i h onor  ? Drugi zaś w  obliczu ro z p ra w y  m ożliw ej ze 
sw o im  są s ia d e m  w p ro s t  cyniczn ie  d o k o n u je  w  takiej chwili w y w ła sz ­
czenia, by  p rz e k a z ać  m e m e n to  t a m te m u :  „choćby  nas  w szy s tk o  ro z ­
dzieliło, w sp ó ln a  n ienaw iść  do  tego  n a ro d u  n iech nas  ze  so b ą  ł ą c z y “ .

N iew iele  też nadz ie i m o ż n a  m ieć  w  dyp lom acy i,  k tó ra  w  roku  
63. p o k aza ła ,  co znaczą  ro m a n ty c z n e  ty lko liczenia n a  nią. W  roku 
63. zd rad z i ła  sp ra w ę  Polski ta k ż e  rew o lu cy a  zagran iczna , k tó ra  dla 
w ła sn y ch  n te resów  w y w o ła ła  i p rzy sp ie szy ła  p o w stan ie ,  a  p o te m  je 
porzuciła .  M ię d z y n a ro d o w a  rew o lu cy jn a  o rgan izacya  m o że  w  p rz y ­
szłości k o k ie to w ać  z te m  h as łem  o jczyzny  i w d z ie w a ć  na  się p łaszcz  
p a t ry o tv z m u  — ale zaw sze  b ęd z ie  o n a  m ia ła  cele sw oje  w ła sn e  
i z aw sze  b ia d a  na rodow i,  g d y b y  n ieopa trzny , k ie row n ic tw o  n a d  so b ą  
w  jej złożył ręce.

A  już  najm nie j m o ż n a  liczyć n a  ów  krzyk liw y  pa try o ty zm , 
k tó ry  b y  . iebie w yw yższyć ,  w szys tk ich  innych  por-iża i p o m a w ia  
o zd radę ,  a  k tó ry  b rak  >dei p o m p a ty c z n y m  frazesem  n ad rab ia .  T e r ­
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ro ry zm  tak iego  p a t ry o ty z m u  m óg łby  p o rw a ć  ty lko  sp o łeczeń s tw o  nie- 
sk u p io n e  w  sobie, lękliwe, n ie  m a jące  w ła sn eg o  s teru  i busoli, gdzie  
w ięc  każdy ,  k to  z k rzyk iem  n a  p o k ła d  w p ad n ie ,  czy krzykacz , czy 
rew olucyon is ta ,  za raz  k o m e n d ę  obejmie.

R a tu n e k  dla  n a ro d u  jest ty lko  w  Bogu. D o św iad czen ie  to 
z przesz łośc i n a w e t  nie p ozos taw iło  m u  ż ad n y ch  z łudzeń . N ad  mo" 
giłam i na ró d  ten  po ch y lo n y  w o łać  musi, jak  iw  „O jciec  zadżum io-  
n y c h ” w p ię k n y m  p o e m a c ie :  „i nie zosta ło  mi nic. prócz  tS o ga!“ . 
A le  w tym  w łaśn ie  tkw i w szystko , co jest p o d s ta w ą  i w ęg łem  jego 
nadziei.  Bóg, k tóry  raz  w  dziejach p o k a z a ł  p rzez  p rzep o w ied n ie  
Skargi,  że u p a d e k  Polsk i jest  jego  o p a trz n e m  z rząd zen iem , m a  ch y ­
ba  p ra w o  d o m a g a ć  się o d  narodu , b y  w ie rzy ł  i ufał, że  i trzeci dzień  
Z m a r tw y c h w s ta n ia  k th ry  p rz e p o w ia d a ł  Skarga , b ędz ie  d n iem  P a ń ­
skim, d n iem  p rzez  O p a trz n o ść  B ożą  n azn aczo n y m .

M oże się Bóg posłużyć, czy dy p lo m acy ą ,  czy k o n s te lacy ą  e u ro ­
pejską , a le  O n  zechce  n a m  pok azać ,  że to  O n  jest, k tó ry  p o  eks- 
p iacy i i pokuc ie  da je  dzień  zm iłow ania .  Nie w y p rz e d z a ć  w ięc  s a ­
m y m  z h o ro sk o p am i czysto  z iem skim i, ale czeicać zn ak ó w  P ań sk ich  
w  n a io d o w e j  po trzebie .  T y m c z a s e m  zaś zasilać  ;ię życ iem  nad p rzy -  
ro d zo n em , k tó re  p łyn ie  z k a n a łó w  łask, zo s taw ionych  w  K ościele  
i k ie ro w ać  się k o m p a s e m  w iary , k tu ry  d la  sam ej myśli n a rodow ej 
świetliste w y k reś la  drogi. P rz e z  p o k u tę  zaś  n a ro d o w ą  dope łn ia '5 
m iarę  c ierp ień  w  kielichu ek sp iacy jn y m  za  w iny  n asze  i w iny  p rz e ­
szłości.

A le  m e  ty lko  dla  nas, d la  sam ej E u ropy ,  Bóg nie m o że  być  
o bo ję tn y m  na  w y m ia r  sp raw ied liw ośc i  n a ro d o w i po lsk iem u, bo bez 
p rz e sa d y  poeci nasi łączyli sp ra w ę  Polsk i ze sp ra w ą  św iata .  E u ro p a  
p rzez  ak t  g w a ł tu  n a  P o lsce  spe łn iony , zab iła  głos w ła sn eg o  su m ie ­
n ia  i o d tą d  już w  m iejsce  m o ra ln eg o  p raw a ,  u s taw iła  b ożyszcze  siły. 
Bóg, k tó ry  rządz i  św ia tem  i chce  jego  n a p ra w y  i p o w stan ia ,  zbudzi 
sum ien ie  E u ro p y  ty lko  p rzez  to, że  ją  zm usi do  resty tucy i  w zg lędem  
n aszego  n a rodu .  T o  ty lko  m o że  b y ć  p o c z ą tk ie m  jej w ła sn e g o  u z d ro ­
w ien ia  ; Bóg to uczynić  m o że  i uczyni.

W s z a k ż e ż  d z i ; je s te śm y  św iadkam i,  jak  w b rew  w sze lk im  r a ­
c h u b o m  i oczek iw an iom . Bóg n a  K o so w e m  po lu  w y m ierzy ł  po  
w iek ach  sp raw ied liw ość  lu d o m  m ały m , k tó re  już o tern ani s a m e  
m arzy ły , -  a z n o w u  w .dzim y, że  E u ro p a ,  k tó ra  k a ż e  s łab y m  n a ro ­
d o m  żyć  ty lko  n a  to, by  by ły  p o k a rm e m  siły, dziś w oła , że d la  jej 
w łasne j ró w n o w ag i  p o trz e b n e m  jest  d a ć  sam o d z ie ln o ś  n a ro d o w ą  
m a łe m u  p ań s tew k u .  T a k  to  zasada ,  iż w k a ż d y m  n a rodz ie  żyje  myśl 
joża, d e p ta n a  p rzez  E uropę , zosta je  p rzez  n ią  publicznie , choć p o ­

w oln ie  uzn an a .
„ L u d en s  est D eu s  in orbe  te r ra ru m !"  Beg um ie  igrać ze  ziością 

czy  za ś lep ien iem  ludzk iem  i zm u sza  je n ieraz  do u roczystego  pro-
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k la m o w a n ia  tych  p ra w  swoich, k tó ra  się zda ły  n a  zaw sze  być  w jego 
s u m ie i ru  po g rzeb an e .

W  Bożej w ięc  m o cy  jest  i d la  na szeg o  n a ro d u  chwilę  ta k ą  
p rzygo tow ać . T ru d n o  przew idz ieć ,  k ied y  ją upa trzy , czy  rychlej czy 
później a le  to  p ew n a ,  że n a  n a rodz ie  c .ęży  odpow iedz ia lność ,  by  
zn o w u  n a w ie d z e n ia  P a ń sk ie g o  nie z m a rn o w a ł  p rzez  jak ie  le k k o ­
m y ś ln e  obliczenia, p rzez  b rak  w  ra c h u n k u  n a ro d o w y m  tych pozycyi 
k tó rych  w zg ląd  n a  Boga d o m a g a  się i tych  tak że  pozycyi, k tó re  
w  ścisły zw iązek  w p ro w a d z a ją  chw ilę  naw iedzen ia  3ańsk iego  z o d ro ­
dzen iem  m o ra ln e m  i d u c h o w e m  narodu .

i r p e w n a ,  że Bóg nie w skrzes i  ani Polsk i kas tow ej,  bo za 
k as to w o ść  zginęła ; ani tern m niej tej, k tó ra  d e p c e  w  p ro g ra m a c h  
z w y k łe  ideały , k tó re  by ły  jej d u szą  i k tó ra  żyje z n ienaw iśc i,  po d czas  
gdy  g en iu szem  Polski by ła  miłość."

*

Cóż w ięc  m a m y  robić ?
Nie u lega  w ątp liw ości,  ze k a ż d y  P o la k  po  spe łn ien iu  o b o w ią z ­

k ó w  ściśle z a w o d o w y c h  m oże, opć nie biorąc, zn a leźć  czas, k tóry  
pow in ien  pośw iec ić  d la  do b ra  sze rszych  m a s  ludności, dla dob ra  
O jczyzny , m a ją c  p rz e d  oczy m a  da lszą  przyszłość. N ;w am i takiej 
p ra c y  są  s to w arzy szen ia  ośw ia tow e , K ó łka  rolnicze i współdzie lcze , 
oraz  w sze lk ie  zw iązki b u d zące  du ch a  religijnego, n a ro d o w eg o ,  p o p ie ­
ra jące  han d e l  i p rz e m y s ł  kra jow y, b io rące  w  o b ronę  lud i robo tn ików  
p rz e d  w y zy sk iem  i k rz y w d ą  ze s trony  w ro g ó w  O jczyzny , Kościoła . —- 
Jasn ą  jest j e d n a k  rzeczą, że obow iązk i  sw eg o  za w o d u  i obow iązk i  w z g lę ­
d e m  w łasne j  rodziny, k a ż d y  m usi spełn ić  n a  p ie rw szem  miejscu, in a ­
czej w y k ra c z a  przeć iw sp raw ied liw ośc i.  N acze ln ik  stacyi, lekarz , n a ­
uczyciel lub ojciec rodziny, jeżd żący  z od czy tam i lub u rząd za jący  
choćby  n a jpa tryo tyczn ie jsze  p rzed s taw ien ia  ale ze  z n a c z n ą  szkodą  
d la  p ie rw szy ch  sw o ich  obow iązk ó w , w  ogó lnym  rezu ltac ie  obniży 
i zm nie jszy  p o ż y te k  i w y d a tn o ść  swej pracy.

Z  u w zg lęd n ien iem  tego zas trzeżen ia  sądz im y , że  do  jakiejś  n a d o ­
b ow iązk o w ej  a le  też rów nocześn ie  i o b o w iązk o w e j  p ra c y  pow in ien  
się zab rać  w  o b e c n e m  p o łożen iu  n a sz e m  k ażd y  Polak , a w ięc  i m ło ­
dzież ak a d e m ic k a .  P o n ie w a ż  j e d n a k  p ra c a  ta  jest  dla a k a d e m ik a  o 
w ie le  m ilsza  i bardz ie j  poi iąga jąca  niż w y k ła d y  un iw ersy teck ie  
i sy s te m a ty c z n a  n au k a ,  s tąd  n ieb ezp ieczeń s tw o  s tracen ia  z oczu 
p ie rw szeg o  i g łów nego  o b o w iązk u  dla  a k a d e m ik a  jest  g roźniejsze 
Jak  d o św iad czen ie  uczy  m o ż n a  o d d a ć  się ła tw o  p ra c y  czy z ab aw ie  
w  różnych  s tow arzyszen iach ,  a skończyć  ty lko  n a  tern, że się na  
u n iw ersy te t  zap isa ło . — P raw n ik  n. p. p o  d w u  lub t rzech  latach 
nie  w id zący  u n iw ersy te tu  an i sk ryp tów , od  p racy  n au k o w e j  zupełnie  
o dw yk ł,  n iczego  się nauczył, n a w e t  to co p o  m a tu rz e  um iał,  zapom nia ł,
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W y k o le jen ie  w ięc  ła tw e. G d y  z a te m  jest  m o w a  o a k a d e m ik u ,  za raz  
n a s u w a  się d ru g a  os ta teczność , m ianow icie ,  gdy  a k a d e m ik  p o z a  un i­
w e rsy te te m  n iczem  się n ie  zajm uje. P o łożen ie  tak ie  nie b ędz ie  zbyt 
n iebezp ieczne , gdyż  p raca  n a u k o w a  jest  rzeczyw iście  p racą , z a b a w ą  
być nie m oże, w ięc ch a rak te r  i w o la  m ło d eg o  cz łow ieka  w ten  s p o ­
sób s.ę w yrab ia ,  a  a k a d e m ik  spe łn ia jąc  swój g łów ny  o b o w iązek  s t a ­
nie do p racy  p rzy  w arsz tac ie  sw eg o  za w o d u  w cześniej i lepiej uzdolniony-

O  tak  zw anej  „złotej m łodz ieży"  której an i n a  w y k ła d a c h  ani 
w s to w arzy szen iach  nie  w idać , k tó ra  się ty lko  „żle baw i n a  tern 
m ie jscu  m e  m a m y  co w sp o m in ać .

Jed n y m  z ce lów  Z w ią z k u  jest  w za jem n e  w sp ie ran ie  się w  p r a ­
cy kato licko-społecznej, s tanow iące j  p ie rw szy  o b o w iązek  obyw ate lsk i  
P o lak a .  M ając  to n a  m yśli  p isze  je d e n  z C h y r o w ia k ń w : „ Z w ią z e k  
m a  być  tern cen trum , gdzie  ludzie  p racu jący  n a  różnych  po lach  m o ­
gliby się r a z e m  spo tykać ,  m łodz i od  s ta rszych  za s ięgnąć  ra d y  św ia ­
tłej, razem  u k ła d a ć  p ro g ram y  p rac  i p racę  n a  różnych  po lach  p o d  
je d n e m  h as łem  pod ję tą ,  p row adzić ,  u jednosta jn iać ,  cen tra lizow ać. — 
W  Z w ią z k u  m o g libyśm y  się zastanawiać., czy d a n ą  p racę  sam i za incyo- 
n o w ać  czy jeśli p o trzeb a  w ysłać  ludzi n a  ten  lub inny p o s te ru n e k  itd. 
Nie zn am  s to su n k ó w  w śród  sp o łe c z e ń s tw a  starszego , j e d n a k  w iem  
jak  się one  p rz e d s ta w ia ją  w  życiu  ak ad em ick iem . W sze lk ie  gadan ia ,  
u ch w a ły  i p ro jek ty  zaw sze  z o s ta n ą  ty lko  pro jek tam i,  jeśli kilku  ludzi 
nie w eźm ie  całej akcyi w sw oje  ręce, jeśli nie b ę d ą  się oni s ta rać  
w sze lk iem i sw ojem i siłam i d ane j  rzeczy  p rzep ro w ad z ić .  O  tern z a ­
dan iu  Z w ią z k u  p a m ię ta ć  w in ien  Z a r z ą d  g łów ny , a  zw łaszcza  W y ­
dz ia ły  Kół.

Z a s ta n ó w m y  się n a d  tern bliżej. W  kra ju  n a sz y m  pe łn o  T o w a ­
rzystw , s to jących  n a  g runcie  ka to lick im  i n a ro d o w y m , a  ty m czasem  
T o w a rz y s tw a  lub g ru p y  o ideologii n a m  wrogiej w zras ta ją ,  p o tę ­
żn ie ją  i z ab ie ra ją  pos te ru n k i  n a d zw y cza j  w a ż n e  C hyrow iacy  roz­
p roszen i  p o  całe, P o lsce  nie m o g ą  nic 'n n e g o  zdz ia łać  jak  ty lko 
w za jem n ie  się p o p ie rać  w e d łu g  zdolności s to sunków , m ie jscow ych  
w a ru n k ó w  itd. P racu je  w  lw ow skie j C zyte ln i akadem ick ie j  trzech 
C hyrow iaków , n iechże  do tej p ra c y  p o d ą ż y  im z p o m o c ą  więcej. 
K ra k o w sk a  lub W ie d e ń s k a  P o lon ia  w z y w a  n a  pom oc, n iechże  W y ­
dz ia ł  ogłosi i zachęci,  ab y  się do niej n a  czynnych  cz łonków  ak a  
dem icy  zap isyw ali .  S za rp ie  inny sw e  siły z w ie lk iem  p o św ięcen iem  
w  k tó rem ś  z kó ł  T S L . n iechże  K o ledzy  nie  s k ą p ią  m u  swej pom ocy . 
S traż  P o lsk a  i Sokół, T o w . im. P. Skargi, K ato lick ie  zw iązk i  robo ­
tn ików , rękodz ie ln ików , ty le  bibliotek, różnych  czytelń, sp ó łek  oszczę- 
dnośc iow ych , b ra tn ich  pom ocy ,  burs  i K ó łek  rolniczych, K onferencyi 
św. W in c e n te g o  a  Paulo , Soda l cye  M. itd. — w o ła ją  o ludzi, o p r a ­
cow ników . Nie m o ż e  być m o w y  o z a p isy w a n iu  się do  w szystk ich  
tow arzys tw , bo  n a w e t  n a  s a m e  w k ład k i  b ra k ło b y  g rosza  tak, jak  nie 
m o ż n a  p re n u m e ro w a ć  w szys tk ich  p ism  i gazet.  Lecz  pom ija jąc  już
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brak  czasu  i p ien iędzy ,  nie m o ż n a  w szy s tk im  ty m  to w a rz y s tw o m  
ofiarow ać sw ych  usług  jeszcze  d la  b rak u  zdolności i p e w n e g o  z a m i­
ło w an ia  w  k a ż d y m  rodza ju  p racy . O tó ż  W y d z ia ł  K ół w iększych  
jak  n. p. lw o w sk ieg o  i k ra k o w sk ieg o  mógłby p ro w a d z ić  p e w n ą  ewi- 
d e n c y ę  i u św ia d a m ia ć  i k ie ro w ać  o d p o w ie d n ic h  cz łonków  do  p ra c y  
n a  o d p o w ied n ich  polach.

W Ł R D Y S L R W  B E L Z R
( t  29. s ty c z n ia  1913).

Ojczyzna.
Ojczyzną, dziecię, 10 bracia twoi, 
Twoi ojcowie i twoje matki!
Dawni rycerze w skrzydlatej zbroi 
Damne pałace i kmiece chatki! 
Ojczyzną, dziecię, to tany twoje,
To groby przodków skryte żatobą, 
Rodzinne gaje, tąki i zdroje 
I te niebiosa, co lśnią nad tobą! 
Ojczyzną twoją chłopię sa rm a c k ie : 
To pieśń i wolność i łzy tułackie.

*

Duchu Polski, wiecznie żywy!
A im o iciosy co dnia krwawsze, 
Nieśmiertelny ! żyjesz z a w sz e !
W tobie wiara i otucha 
V  tobie port nasz i zbawienie,
Tyś bożego "z ą s tk ą  ducha,
Więc i wiećzne twe istnienie!
Tyś proroczem hasłem świata,
Co pomimo zniszczeń działa,
Nad grobami grzmiąc ulata: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!“



Dr. A. WiBBELT

„ D a s  B u c h  v o n  d e n  
v ie r  Q u e lle n .*

W  sam raz pogoda.
jest jaki temat więcej oklepany nad pogodę? Gdy się wręcz 

nic innego nie umie powiedzieć, wtedy zaczyna się od pogody i zw y ­
kle się ją  łaje. Jest to rzecz stwierdzona, że ludzie rzadko są zadowoleni 
z pogody i kiedy ona może będzie na rękę jednemu, zaraz znajdzie się 
dwóch, którym nie trafi w sedno. I to także rzecz uwagi godna, jak 
prędko znów sprzykrzy się ludziom pogoda, jeśli kiedy nastanie taka, 
jakiej sobie sami życzyli.

A jednak — jakkolwiek wogóle mało byw am y zadowoleni z po­
gody —- m am y zawsze pogodę w  sam raz. Może słońce świecić albo 
deszcz padać, może być cisza lub burza, może śnieżyć i ciąć gradem, 
może być, co chce : my zawsze mamy pogodę w  sam raz. Jaka  jest. 
taka jest  dobra. Na żniwa, na zdrowie, na hum or ona nam może nie 
służyć, a jednak jest  to w  sam raz dla nas pogoda.

Są krainy posiadające wieczną w iosnę; rajskie wiatr* wieją cały 
rok, a najbujniejsza urodzajność roztacza się i rośnie wprost do ręki 
człowiekowi bez jego starań. Nie są  to kraje, gazie; najzdrowsze ludy 
mieszkają, gdzie się najświetniej rozwinęła k u l tu ra ; wątłość, bezenergicz- 
ność, brak j, wykształcenia i moralnej siły mają właśnie tam swój Znicz.

T o  jest w  sam raz pogoda, która nas w zyw a na bój i daje stal 
siłom i hartuje ciało, która już to rozraduje świetlanym blaskiem słońca, 
już to chropaw ą pięścią ąż cię do szpiku wstrząśnie. To jest w sam 
raz pogoda, co pracy się domaga, co raz błogosławi zbiorom (żniwu), 
a drugi raz je zniweczy, tak, iż zmusza człowieka, by był bacznym, by 
był skrzętnym, by  zabiegał i swój chleb zdobywał sobie. T a  nieustanna 
zmiana, igrająca z tern, co nam sprzyja a co nie, jest dla nas szkolą, 
szkołą dla ciała i dla ducha.

Dla charakteru także. Ona nas uczy być pokornymi, bośmy tak 
mali i słabi, i wdzięcznymi, bo musimy błogosławieństwo otrzymywać 
od Boga i zadowolonymi, bo musimy brać, co dają. Gdy^pogoda ładna 
i miła, to niechaj nam prześwieci i przegrzeje duszę radośafą. Gtiy nam 
skreśla najpiękniejsze plany, w ów czas ma nas uczyć zebrania i ucisze­
nia się w  sobie i uległości. Kiedy zaś wywiera przygnębiający wpływ 
na nasze nerwy, a przez to na zachowanie się i usposobienie nasze, 
w tenczas w zyw a  nas do duchowej walki, żebyśmy wzmacniali w  sobie 
energię |i  osiągali panowanie nad sobą i wolność.

T ak  tedy? jest pogoda w ybornym  mistrzem, jest tym, co popiera 
siłę, budzi kulturę, jest rzeźbiarzem duszy, byleśmy umieli ją  spożytko­
wać. Zeby mieć wciąż, w  sam raz pogodę, od nas tylko zależy.

I łom . S. M.
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Gdzie drogi moję ?
Mozę juz od dłuższego czasu myślałeś o tem, co począć po matu- 

—  może już kilkakrotnie zmieniałeś swoje zdanie, — może mniej 
więcej już  patrzysz jasno w przyszłość? Czy jednak nie doznajesz raz 
po raz tego uczucia, które obudził w duszy poety „Zygmunt", dzwon 
królewski, nieustający w brzęku, o pękniętem sercu ?

„Nad przepaścią stoję 
I nie znam, gdzie drogi m o je“.

(Wesele, Wyspiański).

Po.wiada poeta, że to ..nasz to n “ . Przyszłość narodu ukry ta  jest 
przed oczyma naszemi, — nie wiedzieć, kiedy się skończy dzień pokutja  
i męki, a nastanie dzień zm artwychwstania. W ybór stanu musisz uczy­
nić, mając wzrok utkwiony w  przyszłość narodu, bo nie dla siebie tylko 
żyjesżj ale dla Polski: stąd przepaść się przed T obą  otwiera; nie znasz 
gdzie drogi twoje! Ale i przyszłość w łasna jest przed ' l o b ą  ukryta 
zależy ona od Ciebie, — choć tylko po części — oraz od licznych w a ­
runków  niezależnych od sił i woli Twojej, od okoliczności, których ani 
przewidzieć, ani stworzyć sobie nie zdołasz — a więc znow u przepaść 
przed T obą  się otwiera, — nie znasz, gdzie drogi twoje.

* " *

Niezbędnym warunkiem pomyślnego w yboru stanu jest p o z n a ­
n i e  s a m e g o  s i e b i e ,  bo- stan obierasz d l a  s i e b i e  jako pole swej 
działalności, jako zagon, na którym za twoją pracą mają zakwitnąć cnoty^ 
i dojrzewać Owoce na żywot wieczny. Powinieneś zdawać sobie sprawę 
ze sw ych  fizycznych i duchow ych uzdolnień, ze sw ych  dobrych i złych 
skłonności, z ułomności i słabości swoich, z powodów sprzeniewierzania 
się obowiązkom swoim względem Boga, bliźnich i siebie. Tylko ten, kto 
zna siebie i chce szczerze prawdziwego dobra swego, — będzie mógł 
rozumnie rozstrzygnąć o swem  powołaniu bez narażenia się na później­
sze żale i zaw odyri*

Czyn-jednak łatwą to jest spraw ą —  poznać samego siebie? — 
Księga ksiąg powiada, że serce łudzicie jest przepaścią! W  sercu każde­
go człowieka tkwi m ilE ć  v. łasna, pragnienie s za lo w an ia  siebie i w y w y ż­
szania się wobec drugich, stąd wylania się największa przeszkoda?w po-
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znaniu samego siebie, chęć łudzenia się i łatwowierność. W szystkie błę­
dy i grzechy swoje chcemy usprawiedliwiać przed sobą i innymi, w szę­
dzie się rozgrzeszamy od lenistwa i płochości, od braku panowania nad 
językiem i podniebieniem, od próżności i zazdrości, — a nazywać wad 
i śmieszności naszych po imieiiiu się wzdrygamy.-

Zajrzyj do głębi serca, docieraj do najtajniejszych źródeł czynów
swoich, do pobudek, któremi się kierujesz w owych pragnieniach 
i wstrętach, a zawołasz &  p o e tą :

„Nad przepaścią stoję 
i nie znam, gdzie drogi moje“ .

Czego szukasz w przyszłym sw ym  stanie ? — Szukasz złota, ty ­
tułów, wygód i miękkiego zmysłom schlebiającego życia&j — Czy^chwała 
u ludzi, sława w narodzie, pamięć u potomności przyświeca ci przy w y ­
borze s tanu?  —  Czy szukasz siebie, — czy bezinteresownie szukasz 
pełnienia woli Tego, któjB 'Cię stworzył, darzył darami natury i łaski 
i wyznaczył Ci za cel niepojętą szczęśliwość na łonie swego Bóstwa ?

Tylko nie łudź siebie samego, nie bądź ślepym na własne błędy 
i. namiętności, nie okłamuj siebie samego, — bo zboczysz z drogi pra-t 
wdy i zbawienia. „Ostatnim stopniem kłamstwa jest, gdy kłamca sam 
sobie w ierzy“ . (Ignacy Krasicki).

. ^Okłamują zaś siebie i wierzą w  siebie rozmaitego typu pyszałko- 
wie, fantaści, megalomani, marzyciele, zmyslowcy, karyerowieze, liczni 
chorzy na\ arystokratyzm i pogardzający powściągliwością i pracą.

V:*

Poźnanie siebie samego, o ile jest podstaw ą dobrego wyboru stanu, 
musi uwzględnić koniecznie rzeczywiste warunki życia, wśród których kto 
wyrósł i działać powinien. Życie nie jest poes&tą, która przenosi nas 
w światy oderwanych ideałóV i planów, — życie jest bardzo realną 
walką o zbawienie swej duszy na tle rze§|‘y.\vistych zadań i obow ią­
zków w 1 obrębie społeczeństwa, w którem się- '%yije.

GTChcąc obrać sobie stan, powinien młody człowiek poznać potrzeby 
społeczeństwa i warunki socyalne, materyaine i moralne, które się łączą 
ze stanem, przemawiającym do jego usposobienia i serca. Nie można się 
tu kierować uczuciem, bo w ybór stanu  pociąga za sobą liczne obow ią­
zki i ciężką odpowiedzialność za własne i często# też za cudze życie. 
Ileż tu  potrzeba roztropności, by nie pobłądzić, ile zimnej rozwagi i zna­
jomości życia, by nie mierzyć sił na zamiaryj ale trzymać się rzeczyw i­
stości i obrać to, na co starczy sił i zapału.

Przed tobą, młodzieńcze, otwiera się szerokie, nie dające się ogar­
nąć pole rozmaitych zawodów specyalnych, a wszędzie pracują ludzie 
nad podniesieniem kultury i cywilizacyi, nad materyalnem: i moralnemi 
dobrami ludzkości.
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Miliony rąk i głów pracują bez wytchnienia dla chieba i nieba. 
Gdzie staniesz, aby pracować pożytecznie i nie zmarnować sw ych  zdol­
ności i życia ? I tu możesz zawołać

„Nad przepaścią stoję,
I nie znam, gdzie drogi moje".

Jesteś Polakiem — sierotą z urodzenia, bo synem  matki więzionej, 
czekającej Zmartwychwstania. — Jesteś Polakiem, bo mową, duchem, 
usposobieniem, fizyognomią całą jesteś związany z narodem polskim, —  
jesteś Polakiem, bo od niemowlęctwa już  życie twoje zlewa się z ży­
ciem Polski, jej uczuciami i myślami, jej potrzebami i dążeniami. Jesteś 
Polakiem, a więc masz i obowiązki względem narodu i jego potrzeb. 
Droga do odrodzenia politycznego prowadzi przez odrodzenie ekonomi­
czne i moralne, jak  niemal jednogłośnie dziś twierdzą dojrzali przew o­
dnicy narodu. Trzeba dziś stworzyć polski przemysł i handel, wyzwolić 
się z niewoli żydowskiej, trzeba przez zwalczanie zgubnych haseł i w y ­
stępków, strzedz narodu przed zatruwaniem  ducha narodowego i siły 
moralnej, trzeba kształcić nieustannie swój własny charakter i dźwigać 
słabszych od siebie.

Może obierając sobie zawód, myślisz tylko o sobie, a nie pamiętasz
0 Polsce, — może obowiązek względem Polski na drugi plan odsuw asz 
— uw ażając go za rzecz drugorzędną, godną uwagi, skoro się nastrę­
czy jakaś sposobność ?

Może jednostronnie patrzysz tylko na dobra materyalne i na  poży­
tek ekonomiczny Polski, a zapominasz o dobrach religii i moralności ? 
Jako katolik musisz pracować nad Polską katolicką, bo Polski nieka­
tolickiej nie b y ło ! Istnieje ona tylko w  wyobraźni rozmaitych polskich 
kosmopolitów, me mających wspólnego czucia z narodem.

Powinieneś się dobrze poinformować o sprawie polskiej i wiedzieć, 
jakie zadania masz do spełnienia względem ojczyzny swojej. Strzeż ‘sie
1 tutaj złudzeń j łatwowierności, strzeż się patryotyzm u -'pzysto litera­
ckiego i okazowego, pracuj dla ojczyzny. Czynu potrzeba — wołają ze­
wsząd, ale „o czym narodowy trzeba się pytać nie człowieka „ sys te ­
m ów ", jak nazwał Mickiewicz książkowca, tylko tych, którzy prawdę 
żyw ą o narodzie wiedzą niejako zmysłami, znają go nie z idei, jako 
piękno, lecz z tętna jako m ożność". Cytuję to zdanie z książki Zygm un­
ta Wasilewskiego p. t. M y ś l  p r z e b u d o w y  str. 6 9 .^Polecam  ci tę 
lekturę, jako też i książkę Eugeniusza Starczewskiego p. t. „ S p r a w a  
p o l s k a "  celem uświadomienia sobie obowiązków narodowych.

W  praktyce oczywiście pozostanie przyszłość przepaśGą, której ża 
den człowiek zgłębić nie zdoła.

„Człowiek strzela, a Pan Bóg*kulę nosiu. Przed nami są  zakryte 
koleje życia, chwila może odmienić nasze plany i zamiary —- rozmaite 
okoliczności, choroby, nieszczęścia, wypadk> mogą nam pokrzyżować



najpiękniejsze zamiary, —  śmierć może przedwcześnie położyć koniec n a ­
szym rachubom.

Powiedz, jakiż będzie owoc twego życia, jakie zaskarbisz sobie 
zasługi wobec Boga, Kościoła i Ojczyzny PĆPokaż mi dzieło, godne cie­
bie, twych zdolności i z a m ia ró w !

Czy chcąc być szczerym, nie odpowiesz mi słowami poety ?

„Nad przepaścią stoję 
I nie znam, gdzie drogi moje?"

W  sprawie w yboru  s tanu  nie dość poznać siebie samego i zdać 
sobie sprawę ze wszystkich okoliczności/ obowiązków, ciężarów, rado­
ści i korzyści, jakie spodziewamy się osiągnąć w upragnionym stanie 
— nie dość radzić się ludzi doświadczonych i życzliwy®, — trzeba 
całą tę sprawę włożyć w  ręce Tego, dla którego niema przepaści nie­
dostępnej, wobec którego drogi nasze i przyszłość nasza są otwarte. 
Niema żadnej wątpliwości, że P Bóg w j.tppatrzności swojej wyznacza 
każdemu człowiekowi od wieków jakieś pole działalności i zadanie, które 
powinien spełnić na ziemi i ze w tern przeznaczeniu bierze w rachubę 
wolną wolę człowieka, od której zależą po wielkiej części jego czyny. 
Jaka jest wola Boża względem każdego, to pokazują poniekąd jego u- 
zdolnienia i wewnętrzny, szczery i bezinteresowny pociąg serca. Mówię 
poniekąd, bo można się łatwo łudzić, okłamywać siebie i doznać go- 
rżkiego zawodu.

W iara  przychodzi ci tutaj w pomoc, ona jest światłością, rozświe- 
cającą tę przepaść niepewności i obaw. Wiara mówi ci, że Bóg osobi­
ście z tobą obcuje i rozmawia, że odpowiada na twoje prośby i pytania 
natchnieniami wewnętrznemi, że łaskami oświeca rozum i zapala serce, 
że w  Opatrzności swej posługuje się często ludźmi, z którymi na pozór 
przypadkiem się stykasz, podczas gdy Bóg przez nich opiekuje się tobą.

Dlatego powinieneś w  sprawie, w yboru stanu radzić się w  modli­
twie Boga, aby raczył objawić ci Wolę swoją. Powinieneś często w  tym 
w ażnym  okresie życia s taw ać przed Bogiem, w Jego obecności rozta­
czać swe myśli i pragnienia, racye nasuwające ci się za i przeciw po­
wołaniu, do którego czujesz pociąg, — powinieneś pytać Boga, czy 
pochwala twoje zamysły i plany, czy w godzinie śmierci bez w stydu 
i żalu będziesz mógł mu wskazać na dzieło swego życia, będące w yk o ­
naniem Jego Najśw. Woli ?

Zdając sobie sprawę, że nad przepaścią stoisz i nie wiesz, gdzie 
drogi twoje, —  powinieneś pokornie, szczerze, wytrwale i z ufnością 
modlić się do Boga i prosić z czystego, namiętnością nie zaślepionego 
serca, aby P .  Bóg dal ci poznać stan, w którym będziesz mógł poży­
tecznie pracować dla Boga, Kościoła i Ojczyzny. W szystkie te cele dają
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sie jąknajlepiej pogodzić z sobą, bwsżem nawzajem się zespalają, jak 
trafnie zauważył Mickiewicz:

„Ten z nas dla kra ju  owocnie pracuje,
Kto służąćfjem u, zbawi w łasną duszę“ .

Najstosowniejszą chwilą dla decyzyi o swetn powołaniu będzie 
czas rekolekcyi, zwłaszcza gdy je odprawisz prywatnie, yw zaciszu, zdała 
od gjfraru świata i pod światłymi kierunkiem. O wyborze powołania 
swego musisz rozstrzygnąć sam ; —  w ystaw ia sobie sm utne świadectwo 
ubóstw a za przeszłość i na przyszłość ten, który, zboczywszy z drogi, 
usprawiedliwia się cudzą nam ow ą lub przymusem. Ale właśnie dlatego 
że sam musisz brać na siebie odpowiedzialność za życie swoje w raz 
obranym stanie, powinieneś się modlić serdecznie o światło i pomoc 
i zdała od ludzi pilnie badać siebie, rozważać wszystko i powziąć de- 
cyzyę. Na rekolekcyach staje przed tobą przewodnik życia, który nie- 
tylko zna drogi życia twego, ale „jest sam ą prawdą, drogą i żywotem " •

K s .'.E rn e s l h fa tze l T . J
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Poznań naucza.
Wielkopolska jest dla nas wszystkich vyzorem i przykładem pod 

wielu względami, a przedewszystkiem wskazuje nam społeczeństwo P o­
znańskie, w  jaki sposób m am y się wyzwolić od wszystkich obcych 
i wrogich nam wpływów. W  Poznańskiem Żydów,-. je.st najmniej i są 
oni już obecnie nieszkodliwi. Dlaczego? Bo cała ludność Wielkopolski, 
zw iązana i zorganizowana w  bankach, Kółkach rolniczych i spółkach 
współdzielczych, rozwiązała piekącą kwesty ę żydowską.

Hasła, zasady? i drogowskazy Wielkopolski mające na względzie 
hakatyzm  mogą i powinny być przyjęte jako normy samopomocy i w ła ­
snej obrony w całej Polsce.

Streszcza się zaś ich postępowanie w następujących przykazaniach 
n a ro d o w y c h :

1) „Ojczyznę kochaj gorąco, szanuj jej przeszłość i wierz yk przyszłość.
2) Czcij naszych wieszczów, bohaterów i męczenników, pamiątkę ich 

obchodź jako święta narodowe.
3) Znaj nistoryę narodu swojego, abyś mógł!y?skuteeznie bronić go 

przed potwarzą obęgćh.
4.) Przestrzegaj moralności i religijnego w ychowania — ucz dzieci pa­

cierza i religii w języku ojczystym.
5) Mów poprawnie po polsku i zważaj na czystość języka polskiego, 

czytaj dobre książki polskie, pielęgnuj pieśń polską, obyczaj polski 
i staraj się dla dzieci o gry i zabaw y polskie

(i) W ychowanie dzieci oprzej na Wyrabianiu w nich siły woli, hartu 
duszy? i ciała.

7) Popieraj wszystko co swojskie, rodzime choćby przyszło ponieść 
trud lub otiarę materyalną.

8) Bierz czynny udział w  pracach społecznych i wypełniaj sumienne 
obowiązki na się przyjęte.

9) Majątek s \% j i oszczędności umieszczaj tylko w  przedsiębiorstwach 
polskich — bąd z oszczędny dla siebie i dawaj chętnie i stale na 
cele narodowe.

10) Pamiętaj, że kobieta jes t  w ychow aw czynią  narodu — twórczynią 
myśli polskiej i duch,a polskiego.“
G rzech  narodow y p o p e łn ia sz  je ż e li:

1) „cudzy obyczaj i cudzy język wprowadzasz do domu swojego;
2) zapierasz się imienia prawego Polaka i nie strzeżesz polskiego ho­

noru zawsze i w szędz ie ;
3) zabijasz w  dzieciach ducha narodowego przez obce wychowanie;



4) okradasż z dorobku własne społeczeństwo, nie przestrzegając bez­
względnie hasła „swoj do swego";

o)' kupujesz w obcych składach, leczysz się u obcych lekarzy, szu­
kasz porady u óbćych adwokatów, powierzasz prace obcym przed­
siębiorcom, rzemieślnikom, robotnikom, trzymasz obcą służbę, po­
sługujesz się obcymi pośrednikam i;

6) kupujesz na kredyt i robisz długi z świadomością, że ich nie za­
płacisz ;

7) powiększasz d o ro b e k ,s m i j  niegodziwymi środkami, szukasz pom o­
cy i zysku w obcych i wrogich zakładach, bankach i tow arzys tw ach11.

Pisma poznańskie ogłaszają następującą deklaracyę m łodzieży :
Dzień 25. października., dzień pierwszego w Poznaniu wiecu mło­

dzieży, głęboko Wrył się w pamięć i uczucia nasze,
Lecz nam nie słów samych, nam jczynów t rz e b a !
Pamiętajmy, że przyszłość narodu to młodzież, a młodzież to my£ 
Szkoła pruska tępi w nas ducha narodowego, chce uczynić nas 

niezdolnymi do ofiar i poświęcenia?'dla ojczyzny.
jSSam i siebie narodowo w ychowujmy, w zasadach narodowych 

bądźmy nieugięci!
Na każdym kroku obracajmy w  czyn hasła, które społeczeństwo 

całe jako święte przykazania narodowe ustanowiło.
Przyrzeknijmy: że zerwiemy wszelkie stosunki towarzyskie z ob­

cymi, a mianowicie należeć nie Bodziemy do Tow arzystw  niemieckich, 
że stale omijać będziemy w myśl hasła „Swój do swego" lokale obce 
jak kawiarnie, restauracye, składy niemieckie itd., że omijać będziemy 
przedstawienia i koncerty niemieckie.

Pamiętajmy, że obowiązkiem nas wszystkich: należeć do polskich 
T ow arzystw  młodzieży, poznawać historyę i literaturę swego narodu, 
popierać całą siłą przemysł i kupiectw-o polskie, oddawać część swoich 
dochodów? na cele narodowo-społeczne, okazywać na każdym kroku n a ­
szą odrębność narodową, używ ając  wszędzie, czy to w  tram w aju, czy 
na ulicy języka polskiego, uczyć młodszych czytać i pisać po polsku.

Młodzieży.^ p o ls k a ! Tobie dziś więcej niż kiedykolwiek, potrzeba 
zrozumienia spraw' naszych. Niechaj każdy czynami udowodni, iż zrozu­
miał gorący apel nasz!

W iernem przestrzeganiem powyższych haseł i przykazań narodo­
w ych zasłużymy sobie na miano godnych synów' ojczyzny.

Młodzieży zorganizowana! T y  pierwsza zaświecić musisz przykła 
dem, Tobie pierwszej stanąć należy w szeregach zgodnej a wytrwałej 
p r a c y !

Bo nie cudem, ale Trudem,
Miarą, W iarą  i Ofiarą 
Zostaniemy wolnym ludem



Uświadomień.e eKonomiozne.
Ż y je m y  w czasach  p rz e tw a rza n ia  się spo łeczeń s tw , a tem  s a ­

m e m  p rz e w a r to śc io w y w a n ia  za sa d  i po jęć  spo łecznych . P o g lą d y  n a ­
sze na  n a jżyw otn ie jsze  k w e s ty e  spo łeczn e  zm ieniły  się dziś r a d y ­
kalnie , bo zm ieniły  się b a rd z o  s tosunk i spo teczne  w kraju.

P u n k te m  w yjścia  now oczesne j  o rganizacyi spo łeczne j jest  fakt 
z n a n y  pow szechn ie ,  że  m ias ta  n a sz e  zw iększa ją  się w ciąż  i ro sn ą  
k o sz te m  w s i ; lu d n o ść  w ie jska  sta le  i sy s tem a ty czn ie  p rzenos i  się do 
m ias t  i tam  osiada . 1 ^czy się to za ró w n o  ludności kato lickiej  jak  
żydow skie j.  Dr. W e in fe ld  s tw ie rd za  w p racy  swojej „ L u d n o ść  m ie j­
ska  w  Galicyi" , że w c iągu  os ta tn ich  lat 30 prc. ludności miejskiej 
w Galicyi w zroe ł  z 171 prc. n a  I9'8 prc., p o d c z a s  g d y  p ro c e n t  lu d ­
ności wiejskiej sp a d ł  z 82 9 n a  80 prc. C yfry  te s tw ierdza ją ,  że 
w Galicyi — jak  z resz tą  w  całej E u ro p ie  — coraz  m niej ludzi m ie ­
szka  n a  wsi, a coraz  w ięcej po  m ias tach . Jak  d aw n ie j  wsie, tak  dziś 
m ias to  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a d a je  ton  n o w o ż y tn y m  sp o łeczeń s tw o m .

O d  tego, k to  o p a n u je  n a sz e  m ias ta ,  za leżą  p rzysz łe  losy  kraju, 
bo  m ias ta  p rz e d e w sz y s tk ie m  d ecy d u ją  dziś o k ie ru n k u  n o w o ży tn y ch  
sp o łeczeństw , I tu  w łaśn ie  w y s tę p u je  ja s k ra w o  ca ła  g roza  o becnego  
p o łożen ia  naszeg o  kraju. Nie m ó w ią c  już o z n a n e m  zażydzen ic  
W a rsz a w y ,  okaza ło  się p rzy  z a p ro w a d z e n iu  s a m o rz ą d u  w  Królestwie^ 
że na  ogó lną  liczbę 116 m ias t  i m ia s teczek  w  K ró les tw ie  t y l k o  w  34 
w i ę k s z o ś ć  j e s t  c h r z e ś c i j a ń s k a  i to dzięki N iem com , o s iad łym  
licznie w c en trach  fab ry czn y ch  K ró les tw a . A  cóż dop iero  p o w ied z ieć  
o G alicy i,  w  której istnieje 700 f in an so w y ch  insty tucyi sp e k u la c y j­
nych, ro zs ianych  po  m ias tach  i m ia s teczk ach  naszych , k tó re  ssą  nasz 
lud, zag a rn ia jąc  jego zarobk i w k ra ju  i na  em igracyi, a jed n ocześn ie  
p ro w a d z ą  za te p ien iąd ze  d e w a s ta c y jn ą  i r a b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  
w  kra ju ,  za jm u jąc  się p a rce lacy ą  i e k sp lo a ta c y ą  lasów.

M u s im y  s tan ąć  m ężn ie  w ob ron ie  naszeg o  s tan u  posiadan ia ,  
n a szeg o  m ien ia  i naszej ziemi, bo inaczej m o ż e m y  być  w kró tce  w y ­
dz iedz iczen i  w p ro s t  z k ra ju ,  a o naszy ch  losach  d e c y d o w a ć  b ę d ą  
inni. W k ła d a  to na  nas  o b o w iązek  g łębszej o ryen tacy i  w obecn em
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puJożeniu, niż czyniliśm y to do tychczas ,  w k ró tce  b o w ie m  m o ż e  być 
za  p ó źn o  i n ie  b ę d z ie  już ra d y  p rzec iw k o  złemu...

O d  w iek ó w  p rzy zw y cza jen i  j e s te śm y  do  życia  wiejskiego, co 
w y w a r ło  o g ro m n y  w p ły w  n a  n asz  c h a ra k te r  i u trudn iło  n a m  b a rd zo  
p rz y s to so w an ie  się do  -rycia m ie jsk iego , b ę d ą c e g o  p rzec iw ień s tw em  
życia  n a  wsi. Na wsi człowierc rośn ie  i rozw ija  się na sw obodzie ,  
a życie  sw oje  u rząd za  tak , jak  sa m  zechce. W  m ieśc ie  p rzec iw n ie  : 
cz łow iek  n a  k a ż d y m  k roku  za leżny  jest  o d  m ie jscow ych  w a ru n k ó w  
i m usi się do  nich  w e  w szy s tk iem  s tosow ać, gdyż  sam  je d e n  zm ie ­
nić ich n ie  potrafi. S tąd  w  m ieśc ie  p o w s ta je  p o t rz e b a  łączen ia  się 
w  s to w arzy szen ia  i życia  k o o p e ra ty w n e g o ,  jeżeli ch cem y  na  włos 
boda j  p o p ra w ić  n a sz ą  dolę.

A le  n ie  dość n a  tern. N a  wsi cz łow iek  zna jdu je  się w  tern 
w y ją tk o w e m  po łożen iu , że w  3 4 sw ojego  u trz y m a n ia  za leży  sa m  od 
s ieb ie :  s a m  jest  p ro d u c e n te m  i k o n s u m e n te m  za razem . N a  tern w ła ­
śn ie  po leg a  o lb rzym ia  p rz e w a g a  w ie śn iak ó w  n a d  nam i, że  oni w  p rz e ­
w ażne j  części n ie  p ła c ą  o w eg o  h a ra c z u  w  postac i  33'1/,, naszej k o n su m  
cyi, jak i m y  po m ias tach  s k ła d a m y  do  k ieszen i  d o s ta w c ó w  naszych .

A  jak i s tą d  w n io sek ?  O t o ,  ż e  k a ż d y  w i e ś n i a k ,  p r z e ­
n o s z ą c  s i ę  d o  m i a s t a ,  u b o ż e j e ,  bo  m usi te raz  op łacać  p o ­
ś red n ik ó w  z p ro d u cen tam i,  czyli w y d a w a ć  o 33 prc. w ięcej n a  
sw oje  u trzym an ie .  A  p o n ie w a ż  jak  w id z im y  — p e w ie n  p rocen t 
ludnośc i  wiejskiej s ta le  p rzenosi  się dziś do  m iast,  p rze to  lu d n o ść  
w  pow ażn e j  części u b o że je  ta m  i schodz i do  rz ę d u  p ro le ta rya tu .  Nu 
ten  ob jew  zw ra c a n o  już  n ie jed n o k ro tn ie  u w ag ę ,  n ik t j e d n a k  d o tą d  nie 
w y tłu m a c z y ł  p rzy czy n y  tego  zjaw iska , ani też po trafił  m u  zaradzić.

P rz y c z y n ą  tego  z jaw iska  jes t  to, że  lud; !e, p rzyb jd i  ze  w si do 
m ias ta ,  chcą  tu żyć dalej tak  sam o, jak  żyli d o tą d  n a  wsi, tj. p o  B o­
żem u , jak  Bog da, bo  na wsi rzeczyw iśc ie  Bóg jest  d a w c ą  u rodza ju  
i b o g a c tw a  w ieśn iak a .  T y m c z a s e m  w  m ieśc ie  jes t  zu p e łn ie  inaczej. 
T u  o w szy s tk iem  d e c y d u je  sam  człow iek, tu w szy s tk o  za leży  od jego 
zapobieg liw ości i um ie ję tn eg o  p rz y s to so w a n ia  się do  m ie jscow ych  
w a ru n k ó w  życia. N ie  m ó w iąc  już  o cen ach  zboża  i p ro d u k tó w  s p o ­
żyw czych , k tó re  w  zupe łnośc i  zaw is ły  tu  od  rychłej um ie ję tnośc i  >ch 
dos taw y , n a w e t  cho roby  i ep id em ię  s a m  cz łow iek  w m ieśc ie  s p r o ­
w a d z a  p rzez  n ieu m ie ję tn e  i n iech lu jne  życie.

W  m ieśc ie  nic n ie  dzie je  się bez  w p ły w u  i w sp ó łu d z ia łu  czło 
w i e k a : m ia s ta  p o d n o sz ą  się i u p a d a ją  zapob ieg liw ośc ią  lub  n ie d b a l ­
s tw e m  sw y c h  m ieszkańców , b o g a c ą  się lub  u b o że ją  o szczędnośc ią  
lub roz rzu tnośc ią  tychże . W y ra b ia ją  się też  u m ieszczan  zupe łn ie  
in n e  cechy, niż u w ie ś n ia k ó w : p o w s ta je  w  nich rzutkość , p rz e d s ię ­
biorczość  i tw órczość , jakiej n a p ró ż n o b y ś  szuka ł  u w ieśn iaka .

P o n ie w a ż  w  P o lsce  od  na jd aw n ie jszy ch  czasó w  m ia s ta  były  
w  ręk ach  N iem có w  i Ż y d ó w ,  p rze to  n ie  m o g iy  się u nas  w yrob ić  
an i tradycye ,  ani cechy  m ieszczańsk ie .  K ied y  zaś z czasem  zaczęła
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n a p ły w a ć  do  m ias t  ludność  w iejska, z a p ro w a d z i ła  tu  o na  swoje tia- 
dycye... P rzy zw y cza jo n o  się tu  rów nież  żyć s a m o p a s  i chodzić  lu ­
zem , a w  razie  czego  z w racać  się o p o m o c  do  Boga, jak  to  było 
n iegdyś  n a  w si w  razie  sło ty  i posuchy . W y tw o rz y ł  się w  ten  sposób  
ch a rak te r  b ie rny  i n iep o rad n y ,  a p rz y te m  da lek i od  wszelkiej organiza-  
cyi i myśli spo łecznej,  on też  d o tą d  cechuje  n asze  m ieszczaństw o .

K to b y  ch cia ł m ieć tego dow ód , niech z a jrzy  do n aszych  b u d yn ­
k ó w  szko ln ych  i p rz yp atrzy  się, w  ja k ich  to w aru n kach  h ygiem czn ych  
w yc h o w u je  się k w ia t naszej m ło d z ieży  i p rz ysz ło ść  n aszego  narodu, 
a potem  niech p o w ie , cz y  jak ie  inne sp o łeczeń stw o  to lero w ało b y  
c ierp liw ie  coś p odobn ego.

T a  n ies ły ch an a  b ie rność  naszego  spo łeczeńs tw a ,  a jednocześn ie  
n ieudo lność  do  zo rg an izo w an ia  się ce lem  w y w arc ia  n ac isku  n a  sfery 
mi iroda jne , ab y  więcej d b a ły  o n ie z b ę d n e  p o trzeb y  n aszych  dzieci, 
św iad czy  ch y b a  najlepiej o b rak u  m yśli p rzew odn ie j  w  n aszem  życiu 
spo łecznem . Z  ta k ą  s a m ą  też u ległością  p o d d a je m y  się panu jące j  
w  m ieśc ie  droźyznie ,  ja k ą  sp ro w a d z a ją  tu  n a d m ie rn ie  liczni p o ś re ­
dnicy, a ty m c z a se m  chcąc  dźw ig n ąć  się z tej niedoli, n a leża łoby  
p o d n ie ść  g łow ę do  góry  i p o m y ś leć  o tern, jak  m o ż n a b y  zapob iedz  
z łem u; n a leża łoby  z g run tu  zm ieni i p rzerob ić  ob ecn e  s tosunk i po  
m ias tach  galicyjskich, bo  z a tru w a ją  o ne  n a m  dziś życie i z am ien ia ją  
nas  w  b ia łych  m urzynów .

L udzi starsi z ża lem  zw ykli w sp o m in a ć  d a w n e  czasy, wierząc, 
że daw nie j  lepiej było  n a  świecie. Mniej w p ra w d z ie  by ło  p ien iędzy , 
ale  za  to w szy s tk o  by ło  tańsze , tak, że w  rezu ltac ie  lepiej i w y g o ­
dniej żyło się, niż obecnie . Co p ra w d a ,  s ta rych  ludzi zaw sze  ciągnie 
do  tego, co p rzeżyli  w  m łodości, bo to są  dla n ich najm ilsze  w s p o ­
m nien ia .  Jed n o  atoli zosta je  iak tem  n iezap rzeczo n y m , że  d ro ży zn y  
tak ie , jak  obecnie , daw n ie j  nie znano .

( -zemu to p rzy p isać?  W s z a k  p o d  w z g lę d e m  u lep szeń  i w y n a ­
lazk ó w  zrobiliśm y olbrzym i krok nap rzód , w a ru n k .  p rze to  życia  p o ­
w in n y  być  dziś lepsze, niż p rz e d  laty. D laczego  w ięc  są  gorsze  ? 
D laczeg o  dziś w szy s tk o  jest  d roższe  n a  świecie?...

W ie m y  ju ż  ja k  ro z w ią za ć  tę k w e styę . Z  ch w ilą  w  której cz ło ­
w iek  p rzen ió sł s ię  ze w si do m iasta, zn ikn ęły  id ea ln e  w aru n k i, ja k ie  
p a n o w a ły  na w si. gd zie  b y ł on prod ucen tem  kon sum en tem  z a ra ­
zem . P o w sta ła  kon ieczn ość u ciek an ia  s ię  do p o śred n ik ó w , k tórzy  ż y ją  
kosztem  k o n su m e n ta ; a im  w ię k sz e  je st m iasto, tern tych  p o śred n i­
k ó w  b y w a  w ięce j, bo m a m y już w te d y  sk le p y , sk lep ik i i sk ła d y  
h urtow ne. D o d a jm y  do tego, że k a ż d j tak ' sk lep  cz y  sk ła d  je st 
o p o d a tk o w a n y  i lo  o p o d a tk o w a n y  p o d w ó jn ie , a  n ieraz n aw et potró j­
nie : na rzecz p ań stw a , kra ju  i gm in y, a zrozu m iem y łatw o , d la cz e­
go  d ro żyzn a  w z m a g a  s ię  coraz  bard ziej. Idzie o to, ja k  tem u z ap o ­
b ied z, ja k  w y jść  z tego z ac za ro w a n eg o  k o ła ?  R o z w ią z an ie  tej p a lą ­
cej i don iosłej k w e sty i p o d a je  nam  n o w o żytn a  o ryen ta cya  spo łeczn a, 
a  czym  to w  sDosóh n 1 P7w v U p  nrnchr
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N ależa łoby  jjup ios tu  s tw orzyć  w m ieście  takie  idea lne  stosunki, 
jak ie  p a n o w a ły  daw nie j  na  wsi, g d y  cz łow iek  k o n su m o w a ł  to  ty lko 
co s a m  p ro d u k o w a ł .  Nie — ż e b y śm y  mieli w stecz  cofnąć ca łą  cywili- 
z acy ę  n o w o ż y tn ą  i w yrzec  się w sze lk ich  w y n a la z k ó w  i u lepszeń  
jak ie  o n a  da je  n a m  dziś w m ieście, a le  ż e b y ś m y  o t r z y m a l i  t o 
w s z y s t k o  w p r o s t  z r ą k  p r o d u c e n t ó w ,  a w i ę c  i l e  m o ż n o ­
ś c i  b e z  p o ś r e d n i c t w a  o s ó b  t r z e c i c h .

. u te m u  celowi u p o rz ą d k o w a n ia  stosu.iKÓw eko n o m iczn y ch  
zm ierza  w ysiłek  w ie lu  myślicieli i socyo logów  dzisie jszych, ab y  z n a ­
li ść w yjście  z obecnej drozyzny , za k tó rą  idzie n ęd za  i n iedola . Z a ­
s a d a  n a b y w a n ia  rzeczy  p o  c e n i e  p r o d u k c y i  .staje się id ea łem  
d ą ż e ń  ekonom icznych .

C oraz  częściej p o w ta rz a ją  się dziś n a rz e k a n ia  n a  o b ecn y  u p a ­
dek  m o ra ln y  i na  coraz  w ięk szy  zan ik  ch a rak te ró w , m a ło  k to  j e d ­
n a k  z w raca  u w a g ę  n a  to, że  ten  s m u tn y  s tan  jest  p ro s tem  ty lko  
n a s tę p s tw e m  o p ła k a n y c h  s to su n k ó w  ek o nom icznych ,  w jak ich  zn a j­
du je  się 3/4 dzisiejszej ludnośc i n a  świecie.

A b y  za radz ić  z łem u, t rzeb ab y  n a p rz ó d  zm ienić  ra d y k a ln ie  s to ­
sunki dzisie jsze i um ożliw ić  ludz iom  życie  p rzez  u p o rz ą d k o w a n ie  
s to su n k ó w  ekonom icznych . Je d n y m  ze  ś ro d k ó w  w alk i  z d ro ży zn ą  
i u sam o d z ie ln ian ia  się ek o n o m iczn eg o  są  s p ó ł k i  s p o ż y w c z e ,  
z ao szczęd za jące  ludz iom  część  w y d a tk ó w  na  u t rz y m a n ie  i z a p e ­
w n ia jące  im to w a r  doborow y. P o s ta ra jm y  się więc, a b y  wiejski p ro ­
du cen t  b ezp o ś red n io  k o m u n ik o w a ł  się z m ie jsk im  k o n su m e n te m ,  do 
czego po trzeba ,  a b y  konsum enc i ,  k tórych  m ias to  liczy n a  tysiące, 
łączyli się ze so b ą  w  s to w arzy szen ia  d la  u m oż liw ien ia  w iększych  
za k u p ó w . C z łonkow ie  tak ich  s tow arzyszeń ,  czyli k o n su m ó w , un ika ją  
w y d a tk u  n a  u t rzy m an ie  p o ś re d n ik a  i n a  op łacen ie  p o d a tk ó w , jak ie  
k a ż d y  sk lep  m usi ponosić , o trzy m u ją  p rze to  w sze lk ie  p ro d u k ty  po 
cenie  kosztu . T o te ż  spółki i s to w arzy szen ia  sp o ż y w c z e  w o b ec  o b e c ­
nej d ro ży zn y  są  dla nas  rzeczą  na jw ażn ie jszą ,  bo  o ne  je d n e  m o g ą  
pod n ie ść  d o b ro b y t  w  k ra ju  i w yzw olić  nas  z d o tychczasow ej nędzy .

Idzie o to t \  iko, aby  z jednej s trony  znaleźli się ludzie, chcący  
i u m ie jący  je  p row adzić ,  a  z drugiej, aby  sp o łe c z e ń s tw o  n a sz e  zro 
zum ia ło  ich n iezb ęd n o ść  i w ysz ło  z d o ty chczasow ej bierności i apa ty i  

N ies te ty  da leko  jeszcze  je s te śm y  od  z rea l izo w an .a  tego  pro jek tu . 
T rz e b a  n a p rz ó d  sp o łeczeń s tw o  do  tego  p rzy g o to w ać  i o te m  ciągle 
p a m ię ta ć  w inn iśm y, a n a s tę p n ie  trzeba  w y c h o w a ć  n o w e  p o ko len ie  
ludzi, ro zum ie jących  swoj w ła sn y  in te res  i um ie jący ch  sobie  za radz ić  
w  p o t r z e b ie : to  jest  z a d a n ie  nasze j  szkoły.

Z a n im  to zaś  nastąp i,  s ta ra jm y  się o to p rzyna jm nie j ,  a b y  ten  
pośi ednik, k tó rego  n ie  m o ż e m y  p rzec ież  un iknąć ,  by ł  P o la k ie m  i aby  
te  33"/0 naszy ch  w y d a tk ó w  nie  szły  do  obcych  k ieszeni.

Ks. Dr. Jan Ciemniewskj
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E X C E L S I O K .
(Tlam. z Henry ’eęjo Longfel low’a)

Ju ż  nocy cienie na brzask stopniały,
Gdy Alp szczytami w lodowe skały — 
B rn ą ł młodzian śniegów żmudnym zarysem, 
A  w ręku dzierżył sztandar z napisem :

Excelsior.

Pod ehmurnem czołem oczy płonące 
Błyszczą, jak  klingi ostrze świecące;
R  głos, jak z sreDra trąby dobyty,
Brzmi, w obce słowa silnie spowity:

Excelsior.

Pod nim lśni światło w błogiej kotlinie 
I w świetlny szereg przez domki płynie; 
Ponad nim lodu olbrzym się pali;
R  z ust donośny głos płynie w dali:

Excelsior.

„Strzeż się zawrotów," mówili starzy,
„Któż w ciemne wiry puścić się w aży?
„Tom kipi lala w przepastnej toni!"
Gdy wtem głos silniej spiżem zadzwoni:

Excelsior.

„b tó j“ glos dziewiczy — „uspokój skronie," 
„Skłoń je nad piersią o własne dłonie!"
1 łza w źrenicy błysła perlista,
Gdy lala westchnień spłynęła czysta:

Excelsior.

„Strzeż się rozsochy spróchniałej jodły 
„I błyski lodu by cię nie zwiodły!"
To głos ostatni z serca górala,
R  wtem głos znowu leci z oddala:

Exrelsior,
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Blaski już dzienne ziemię oblały,
I Bernard święty, mnich skamieniały, 
Wydobył z piersi pobożne pienie,
A  jeszcze brzmiało górne sklepienie:

Iśxcelsior.

Pies obok wierny... On w śniega brodzi... 
Wyczerpał siły... Jo ż  z nich odchodzi...
Lecz jeszcze ręką nad lody wznosi 
Sztandar, co zawsze niezwykłe głosi:

Pxcelsior.

Leży na góry lodowym szczycie —
Leży przepiękny, choć Sszło życ ie .
A  głos, jak gwiazda, co z nieba spada,
Z głębin lazara wciqż odpowiada:

Excelsior.
/ .  P I

/C Itlashoteskiemzi.

U m ilk ła  lu tn ia  sw ojskiego p ieśn iarza ,
U c ic h ły  struny m elody i o jczyste j,
S trza sk a n e , ja k b y  łó d ź  o brzeg ska lis ty .

Ż a l  ł z y  na  o czy  się cisnąć odw a ża ,

K a ż d e m u  lica p o w ło k  o k r y ł  m glisty ,
J l  ból rwie w d u szy , k ie jb y  ha lne  św isty  
I  lu d  n a sz  d z iś  —  podobny do grabarza.

O d s z e d ł nam  cicho, —  co p ień  tę tn ia ł  d zw onem , 
O d s z e d ł on p iew ca n a d  sza rym  zagonem ,

O n, k tóry  słońca  rozpościera ł lek i.

O n, w którym  m oc jes t, ludu “P o ls k i  s iła ,

Z a g a s ł  - i z im n a  kry je  go m og iła .

A le  p ieśń  w ie szc za  —  ostanie na  w iek i...
J; K ,

(5PJ
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K. L A S K O W S K I  (EL .)
(+  29. I. 1913).

.Niechajże będzie pochwalony !...

W itam was lu dzie ! wiłam strony ! 
Idę do ciebie w ranne zorze 
T y  m ój! szlachecki ojców dworze! 
W  pierwszy rozdzienek, W nowe laio, 
D o ciebie polska ludu chato!
D o każdej morgi polskiej ziemi 
Idę z  świtami ju trzn ianem i! 
ędzieko lw iek polskie drzewo gada 
Idę, ja k  chodzi jasność blada,
Idę, gdzie myśli iść pozwolą...
J4 itać was dolą, życ zy ć  dolą !

A  witaj-że m i ! stary dworze —
N a myśl-posieWek! na czyn zboże! 
A  miej-że gniazdo po rycerzach — 
W  zadum ach: wolę, duch : w pa-

/  cierzach,
A  noś-że z  szczęściem, czy  z  żałobą, 
To, co masz w sobie i za... sobą! 
A  bądżże, jako  ten przed Panem, 
Któremu więcej było danem,
Jak ten, z  którego k rW> i £osd 
Jest długa droga od... przeszłości! 
I  trwaj ! O  wschodzie czy  zachodzie, 
Jak Węgieł W ziemi, trwaj w narodzie!

A  wiiajcie-ż mi, wy, chatyny!
Z  za siódmej góry, mgiełki sinej. 
Gdzie sosna szumi, brzoza płacze.. 
Witajcie chaty! w y! oracze! 
Niechaj, gdzie wasze chodzą pługi, 
Niech pod słomianą, nizką strzechą 
‘Piastowej chwały gędżbi echo! 
M iejże ten lemiesz w herbie d o li! 
Z eś jako naród cały roli,
Z e  jako  naród jedno snopie,
A  tyś nam pługiem, polski chłopie!

, Niechajże będzie pochwalony!...

W itam Was ludzie, witam strony! 
Idę z  życzeniem  w Nowe P o  ki 
O d srebrnej wody, w bór wysoki, 
U  stóp pasyjki nad rozdołem,
U  drzewnych k rzy ż y  biję czołem! 
Idę — gdzie serce iść mi k aze —  
N a mogilniki, na cmentarze,
O d k rQńca w k ran'ec mojej ziemi 
Idę z  myślami latosiemi...
A ż  do trumiennych sięgam ćwieków.

„Na wieki wieków!po wiek wieków / “
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Dziadunio piosnkę nuci, 
Piosenki słucha wnuk,
W  piosence lemiesz błyska, 
Z a  pługiem ciągnie pług.

O jczysko piosnkę śpiewa. 
Synaczek  słucha w lot —  
W  piosence warczą piły,
W  piosence bije młot.

W  piosence praca znojna, 
IV  piosence znojny czyn, 
O jczysko nucąc W z d y c h a ,  
Z  powagą słucha syn.

Pacholę śpiewa samo, 
W patrzone w nowy świat.. 
Inaczej piosnka brzmiała, 
G dy nucił ojciec dziad.

Inaczej rym się składa, 
Odmienna nuta W niej, 
Coś jednak z  °JCU dziada 
Zostało W piosnce tej.

K. Laskowski-
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Kilka szczegółów o śmierci O. J. Beyzyrra T.J,
Ś w ia d k ie m  śmierci O . Jan a  B ey zy m a by ł  O . Loise le t  T . J. dr. 

m e d y c y n y  ( lekarz  p rz e d  w s tą p ie n ie m  do  zakonu), o d d a ją c y  się 
w  schron isku  O . B ey zy m a  n a u k o w y m  b a d a n io m  trądu. Z  listu O . 
L o ise le ta  p isan eg o  d. 12 p a ź d z ie rn ik a  w ynika , że O . B ey zy m  z a k o ń ­
czył swój p e łen  pośw ięcen ia  ży w o t  d. 2. paźd z ie rn ik a  1912 r. T e n ż e  
św ia d e k  os ta tn ich  chwil zm ar łeg o  donoeił, że O . B eyzym  m odlił  się 
go rąco  p rz e d  śm ierc ią  za  ca łą  o jczyznę  i sw oją  p o lsk ą  p ro w m c y ę  
zak o n n ą ,  oraz  p o leca ł  po zd ro w ić  i p o żeg n ać  po  raz osta tn i  w sz y s t ­
kich  sw y ch  braci zakonnych .

O s ta tn ich  S a k ra m e n tó w  sw. udzielił  O . B eyzym ow i O. Izydor 
D u p u y  T .  J., d a w n y  k a p e la n  w o jsk o w y  w  ex p ed y cy i  m ad ag ask arsk ie j ,  
k a w a le r  legii honorow ej.  O jc iec  ten  zaraz ił  się daw n ie j  t rą d e m  i 
m ie szk a ł  w o so b n y m  d o m k u  o b o k  schroniska . D z iw n e  z rząd zen ia  
O p a t r z n o ś c i : t rę d o w a ty  z a o p a trz y ł  n a  śm ierć  O p ie k u n a  tręd o w a ty ch ,  
a w d z ;ew ięć dni p o te m  t. j 11. p aźd z ie rn ik a  sa m  um iera .

Z  listu O . L o ise le ta  p o d a je m y  tu  k ilka w y ją tków .
, W y o b ra z ić  sobie  trudno, ja k  su ro w e  życie w iód ł O . B eyzym  

w puste ln iczej iście m ie jscow ości M a ra n a  od  roku  1902. do  1912. Ż y ­
łem  z n im  bliżej d op ie ro  rok  ostatni, k ie d y  już  zd row ie  jego  m ocno  
n ad w ą tlo n e ,  zw o ln a  p o g a rszać  się poczęło . Jak iem  m usia ło  b y ć  po- 
po p rz e d n io  jego  życie, m o ż n a  w y w n io sk o w a ć  z tych  ob jaw ów , jakie  
z a u w a ż y ć  m o g łem  w os ta tn ich  czasach . R a n o  nie p rz y jm o w a ł  ż a ­
dn eg o  p o k a rm u  —  ob iad  jego  to  sk ro m n y  ta lerz  ryżu  p rz y p ra w io ­
nego  p o  m a lg a sk u  — a w ięc b ez  om asty , z o d ro b in ą  m ięsa  i to 
ty lko  k ilka  ra z y  w  tygodniu , bo  w  środę, p ią te k  i sobo tę  — aczko l­
w iek  już p o d u p a d ły  na  zd row iu  m ięsa  n igdy  m e  b ra ł  do ust. 
O  godzin ie  4-ej i n a  w ieczór  trochę  h e rb a ty  — oto  ca ły  jego p o s i ­
łek. M im o usilnych  na legań , s tan o w czo  sp rzec iw ia ł  się jak ie jko lw iek  
zm ian ie  w  sposob ie  życia  ta k  su row ego . Jeśli d o d a m y  jego  p rzyd łuż -  
sze c zu w an ia  n o cn e  i że sp a ł  n a  tw a rd e m  łożu, n ie  u ż y w a ją c  n igdy  
m iękkie j pościeli, ( jedynie  p rz y n a g lo n y  p rzez  15. dni p rz e d  s a m ą  
śm iercią),  to p rz e k o n a m y  się, jak  u m a r tw io n e m  by ło  jego życie  p rzez  
os ta tn ich  lat 9,

W  s to su n k u  do T rę d o w a ty c h  id e ą  jego  p rz e w o d n ią  w ich 
k sz ta łcen iu  było, by  uczynić  z n ich św ię tych , a b y  ich cnoty  sp ro w a ­
dziły  Boże b ło g o s ław ień s tw o  na  ca łą  m isyę  p rzezeń  rozpoczętą .

Z w y c ię ż y ła  go febra, feb ra  p o w o ln a  p a n u ją c a  na F ianaran tsoa , 
k tó ra  zużyw a, p iłu je  i n iszczy  cz łow ieka  bez  ustanku- W  począ tk ach
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w rześn ia  O . B eyzym  z a w e z w a ł  m n ie  do  siebie. S ta n  jego  zd row ia  
już ch y b a  m u sia ł  być  p o w a ż n ie  n iedobrym , skoro  sa m  pow iedz ia ł ,  
że jest s łabym . Z a s ta łe m  go jeszcze na  nogach , ale  b a rd zo  by ł 
zm ęczony. W e  d w a  dni po łoży ł  się do łóżka, by  już więcej nie 
pow stać .  S e rce  i a r te ry e  by ły  już ca łk iem  z u ż y te  sku tk iem  ja d u  
błotnistej okolicy, a u p a d e k  sił zw o lna  się pogarsza ł .  Z b y te c z n e m  
by łoby  o p isy w ać  n ie z w y k łą  c ierpliw ość chorego. D o k o ń c a  p o zos ta ł  
takim, jak im  by ł zaw sze . E nerg ia  .nieugięta i w ia ra  jego g łęb o k a  
w tej osta tniej chwili zm ienić  się nie m o g ły “ .

W e  w szys tk ich  K o łach  Z w ią z k u  C h y ro w iak o w  o m a w ia n o  o b sze r­
nie  sp o so b y  jak im b y  m o ż n a  uczcić p am ięć  O. B eyzym a. M iędzy  
innym i p ro jek tam i z a s ta n a w ia n o  się w  K rak o w ie  n a d  zam ia rem , by 
prosić  p. W iw ulsk iego ,  ab y  zrobił p ła sk o rzeźb ę  czy s ta tu ę  p r z e d s ta ­
w ia jącą  O. B e y z y m a  p rzy tu la jąceg o  do  siebie z jedne j  s trony  chy- 
row sk iego  konw ik to ra .  a z drugiej t rę d o w a te g o  m uigasza .

O b sz e rn y  życiorys O. B ey zy m a  n a p isa n y  p rzez  O. M. Czernia- 
sk iego w ychodzi  w  ..M isyach K atolickich". D o ty ch czas  u k a z a ły  się n a ­
s tępu jące  rozd z ia ły :  I. R o d z in a  i m łodość  X. J. B. II. P o w o ła n ie  do 
s łużby  Bożej. III. P ie rw sze  la ta  życia  za k o n n e g o  w  Stare jw si, w T a r ­
n o po lu  i w  K rak o w ie  (1872 1887). IV. W  C h y ro w sk im  K onw ikcie .
T ek s t  zdo b ią  i lustracye. Ż y w o t  ten  w yjdz ie  późnie j w osobnej k s iążce  
R e d a k c y a  ..M isyi K atolickich“ K raków , K o p e rn ik a  26.

S  0  B O & f l T E R .  0  S
v v v

Nie bohaterem ten, k tó ry  w  spokoju 
Śnić, m arzyć jeno potrafi o boju, 
f l  gdy go surm a zaw ezw ie z daleka,
Sam, dzie lny w  słow ie —  od w a lk i ucieka.
Nie bohaterem taki, k tó ry  w  mowie 
krzyczy, co w ielcy zdz ia ła li p rzodkow ie  — 
f ł sam w  ich ślady stąpać nie jest skory,
Bo duch w  nim z kartów , zm arn ia ły  i c h o ry .. .  
Nie bohaterem —  ów w ie lk i w  tytu ły,
6d yż  na nie jeno św ia t pysza łków  c z u ty .. .
Dziś w ie lk im  ty lko  - w  nieszczęśliwej dobie 
Będzie te n B k tó ry  zapom niał o sobie 
J bohaterem będzie z pośród w ielu,
| t o  w szystko  oddał dla —  wyższego celu.

x n



-  87 —

MOI KOLEDZY.
Za moich dawnych czasów konwiktowych pisałem sobie w n o t ^ i e  

różne wspomnienia a także charak terys tykę  kolegów ChąejBnówią, że 
niema dwu ludzi do siebie zupełnie p'odobnych, jednak  sądzę, że kon- 
wiktorzy podohni do siebie bywają, bo mówią, też, że nic nowego niema 
pod słońcem, p d z ę  v,ięc, że niejeden i wśród tych szkiców jakieś po­
dobieństwo do siehie znajdzie.

Kohr&a, siedzący w muzeum po mej prawcfjlj ręce, nic nie winien, 
że m ą  nos I r o K i  za wielki, ale czemu ma ta kie brudne uszy, tego nie 
rozumiem. Ma czas, aby sw oją tryzure  przedzielro na dwie, jakby  cyr­
klem, równiutkie Szóści, smarować w to ^ f ró ż n e m i  tłuszczami, a p ie n iS  
dzy nie m a; przy bucikach wciąż zmienia nowe obcasy Minowe, lubi 
też pięknie oprawni?* książki, ale to wszystka kosztuje, to tez dłufgów 
ma po uszy, bo też i takie  nosi kołnierzyki. Zaletę jed n ą  w ażną po­
siada, że mnie nigdy nie uderzył, a j a  jestem bardzo drażliwy pod tym 
względem; nie biję  nikogo, ale też nie lubię,- aby mię kto bił.

Kolega z lewej strony lubi bardzo sztangle i czekoladę, i gdy ma 
co jeś™ przez cale dwie godziny siedzi cichutko nu studyum i ani się 
nie ruszy. W d z iw n iS d o b ry  w pada  humor, gdy ktoś otrzyma publiczną 
naganę  lub besztanie i za to go nie lubię. Chcąc jednak  być sp ra ­
wiedliwym muszę mu przyznać, że nigdy go nie chwyciłem na żadnej 
bladze lub kłamstwie.

Najlepie j  wystudyowałem tego, który siedzi przedemną. Nie cierpi 
on mydła, wody, grzebienia [Jszczotki. -Ta też za mało dbam o zewnę­
trzny porządek, ab  przynajm niejt  na wielkie święta lubię się wystroić, 
albo chciałbym być wystrojonym gdyby tak  ktoś za innie to zrobił. 
K olega  jednak  o którym mowa, wyszgtll nawset raz na sali po świa­
dectwo w zabrukane j letniej bluzce. Srtsjnly jego  stolik i Sznllada przy­
pomina kosz na śmiecie. Jeden  ma gruby brulion do wszystkich przed­
miotów i na swoje własne utwmry poetyckie, i rysunki, kfóremi ilustruje 
nie tylko węyklady lii.storyi i literatury, ale i suche, m atematyczne z a ­
dania. Brulion ma jeden , ale ołówków kilkanaście. Zawsze się wszędzie 
zwykł spa/n iać , a choć posiada nowiuteńki zogarek, lezy - ,i; |b mowi



-  88 —

ta nwszgr.nkii spokojnie w stoliku, bo uważa, że szkoda czasu na na­
k ręcan ie  zJSarka, skoro czasu przez to nie przybędzie Baz w leeie we 
czwartek poszedł po obiedzieóęgi-ić do klagj na toitepiauieji grał aż do 
kolacyi, a potem się dziwni, czemu dziś ani przechadzki, ani p o d w ie ­
czorku nie było. Zresztą, bardzo to zacny kolega, nie zna co moje a 
twoje, dzieli się z wszystkimi tem, .co posiada, ale niebezpiecznie po­
życzać mu zadan ia  lub notatek, bo zaraz gdzieś zagubi. W szkole to 
tak odpowiada od niechcenia, że zdawałoby się, iż nic nie.umie, a z a ­
dania u aj lepsze pisze.

K olega  siedzącj za mną, ma w tym roku niezwykły pobFąg do 
żelaza. Od igły zacząwszy ma mnfistwo gwoździków, śrubek, blaszek, 
drutu, świderków-, pilników, młotków, młoteczków, nie mówiąc" już
0 cyrklach i scyzorykach. Na co to wszystko nie rozumiem, bo wciąż 
niby coś robi, ale nigdy nic nie zrobił. Zresztą to tylko przelśęiowy 
tego rodzaju  gust, bo w I. i 11. klasie zbierał kamienie, suszył zioła
1 kwiaty, oraz motyle i owady nadziewał na "szpilki, j a d ą c  zaś na wa- 
kacye- wszystko wyrzuci). Później zbierał marki i kartk i koresponden­
cyjne, następnie zajmował s i^ fo t.og rafią ,  ale uż sprzedał aparat,  (b e ­
k an y m , co w przjŁszłym roku bedzie miało dla niego największy po­
ciąg. t e z y  się średnio, w m f f i m ,  gdy go p n “ ć, nigdy niema prepa- 
racyi ani zadań m atematycznych, ale  w szkole zawsze j e  ma. W ogóle 
jes t  bardzo zajęty , zawsze mu si.ę spieszy, t o t e ż  b iegnąc często kogó.ś 
potrąci, ale wtedy czuje się obrażony na tego, k tórego potrącił.

Pierwszy z brzegu w  mojej ławce w szkole, to wielki dziwa,k 
i oryginał, ale już wielki człowiek, choć młody .yiśjie r( zmawiałem z nim 
może z dwa lata, bo był mruk, szorstki, a  nawet nieco gburowaty 
Malomówmy, zamknięty w sobie, zawsze czytał grube tomy książek h i­
storycznych, więc naw et trudno było się do niego zbliżyć. Aż dopiero
1)1 liśmyl razem przez k ilka dni w inłirrtieryi i bliżej go poznałem. Złote 
serce, MSęzy Ślę system atycznie  stale, a zaw!sze gotów innym pomagać, 
jeś l i  tylko ktośj odważy się (go o coś prosić, k ró tko , jasno wyłoży 
i odpędzi na miejsce. Dawniej mówiono, że s k ą p i e j  bo nigdy nic nie 
kupuje  w  sklepiku, a  teraz się dowiedziałem, że złożył sto koron i ofia­
rował jc  na pew ną bursę szkolną. Wszystko co rob i, robi dobrze, jak  
g ra  w orkiestrze^ to się ani odezwie, tylko patrz,} w nuty, uważa na 
takt, jak b y  od tego-odbudow anie  Polski zależało Zazdroszczę mu jeg o  
skupienia  na  modlitwie. Ulubioną jego rozrywką §ą szachy, aTe z ły le  
kim nie gra. N ajw ięcej się cieszy, j a k  ogra  którego z księży. Niektórzy 
z kolegów nie lubią go za to, że nigdy We podpow iada w szkole, on 
zaś tego nie cierpi, a gdy go ktoś zaczepi o to, to mówi: przyjdź 
przed szkolą, to ci podpowiem. Je s t  on najsilniejszy w klasie, ale nig-dj 
swej siły nie nadużywa. Sumienny z a wasze we wszystkiem, ale i dumny, 
nikogo się nie boi, o nikog'6 w ydaje  się nie dbać. Małomówny, wię.c 
dług c z as nikt go nie znal, a ja  dopiero w; infirgiery rozgadałem si. 
z nim i poznałem, jak  gorąco kocha, Boga i Ojczyznę.
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Sąsiad mój w szkole z p .aw ej strony był soliie chłopak dziarski, 
my,■•'lal tylko o sportach i polowaniu. Alial śwJetny apetyt, wb$“(r niektó- 
których potraw brał przy ooiodzie połowę półmiska, bo siedział na 
kraju , w szkole za to po obiedzie musiałem go czasem budzić. Aż tu 
pewnego razu z i j rza ł  do lusterka, i zobaczył, że zaczai obrastać  ja k  
nudpiątko, oraz że jak ieś  pryszczę pukafhly się na twarzy i przeląkł 
s i j  niezmiernie. P ilnośla  swą ,c a łą  skierował ku poprawianiu swej urody. 
Zaczął sięSskrapifiC wonnościami, mniej jadać , a -gdy mu ktoś powie­
dział, ż e 1 he rb a ta  i kawa szkodzą piękności .cery tw a rz ) . zaczął pijać 
kakao  i stał się pomnym, smutnym pedantem. N a  szczfflcio rozpoe-zę-' 
liśmy na wiosnę grę w piłkę nożną i ta  zabaw a go wyleczyła i przy­
wróciła dawną swobodo i wesołość.

Kolega z lewej strony na szkolnej ławie ma zwyĆzaj, żc zanim 
coś powie musi się najpierw roześmiać, uśmiechem rozpoczyna pytanie, 
śmieje się też, zanim odpowie na  pytrnie. Żywy i ruchliwy, śledzi od­
powiedzi kolegów, zawsze ma bryki i różne skróty pod ławką, uważa 
w szkole najlepiej ze wszystkich. IJm.e nie wiele, ale odpowiada dobrze, 
bo ciągle o nauce myśli i mówi. Je s t  odważny, śmiały, wygadany i g o ­
tów o wszysekiem dysputować, ale nigdy nie uzna tego, że się pomylił 
albo że czego,ś nić wie. J a k  już bardzo wielkie-; głupstwm powde;,-* to 
w żart  obróci. Żyje  niby ze wszyst' uni w przyjaźni, ale właściwie 
z nikim. Ugrzeczniony bardzo dla profesorów wobec nieb, a poza oczy 
wyraża si<£ o nich różnie, zależnie od otoczenia każdorazow ego Marzy 
tylko o maturze i uniwersytecie. Lubi tylko czytać streszczenia, ra-z 
nawet* przyzna! si^y ze i Trylogii Si< nkiewićża nie przeczyta), ale tylko 
krótki wyciąg) przez kogoś napisany i wykuł go na pamięć. Tofeźi na 
wszystkich rekreiteyach wciąż kuję) lee^ zupełnie jednakow o zapatru je  
się ha fizykę jak  i na l i te ra turę  polską, Gazbty nie w eźm iS d o  lę k i ,  
ale chętnie przy obiedzie. słucha, aby. tanim kosztem czegoś s.ę dowie­
dzieć. W obcowumiu s ta ra  się zabawiać, ale swą nienaturalnośnią i p o ­
wierzchownością nudzi i męczy niezmiernie.

J a  od czasu poznania go najbardziej  kochałem i ceniłem wyżej 
wspomnianego mruka,  lecz uliKitmceffl klasy był kol. Z . . . Wszystko 
miał, aby ku sobie pociągnąć wszystkich. Zd o l n y , g r z e c z n y ,  wespły, 
pobożny, tylko bazgrał juk  kura pa-zurem, tak że k a m  nie mógł się 
przeczytać. Tak  mu się we wszystkiem od pierwszej klasy wiodło i taką  
miał powagę, że mu wielu bardzo zazdrościło, ale nieprzyjaciół nie 
miał. Ktoś z księży mu powiedział, że się obaw ia o jego przyszłość, 
bo je s t  pieszczochem i nie mial niiwdo cierpienia. Miał on jak iś  na tu ­
ra lny  wstręt do wszystkiego Co nizkie i brzydkie, a n.kt z kolegów nie 
odważył się wobtC- niego na nic złego. Gdybym miał malować sw. 
S tanisława) tobym z niego brat model. Ciekawy byłem bardzo, czy też 
po maturze będzie się tak  trzymał i będzie tak  zawszę, szczęśliwy — 
słyszę, że.Sgło też i dotąd wszędzie wszyscy kochają , że jest dzielnym 
człowiekiem. . ?t>



KRONIKA KONWIKTOWA.
Dwa ostatnie tygodnie przed świętami nie przyniosły nic nowego 

próoz zwykłej szkoły, narzekania na brak śniegu i lodu, a wśród starszych 
d yskus ji  na temat konferencyi w Londynie. Konferencye zaś profesorów 
wiŚChyrowie przygotowały zgodną klasyfikaeyę, którą ogłoszono dnia 19. 
grudnia po ohiedzie. Najpierw odegrała orkiestra cz. ł. z V. symfonii 
Beethowena. Na s tenie  przedstawiono „K ordyana“ Słowackiego akt III. 
Wyjaśnienie odciytał kol. S. Świeżawski, a występowali kol. Z. Ciesze- 
wskil Z. Karczewski, J. Kozłowski, W. Kotarski, T. Braunek i J. Wall- 
ner. W  popisie solowym grali na fortepianie walca Mattei’ego —  '1'. Sto- 
klasa i K. W łodzimirski, Adagio, kwintet dęty: J. i E. Wlodzimirscy, S. 
©towski, A. Riedl i F. Witkiewicz; „Pieśń bez s lów “ na membranolach 
odegrali: J. Rudnicki i Z. 1 askowslu. Po właściwej klasyfikacyi orkiestra 
odegrała marsza Wagnera.

Rozjazd na święta nastąpił yjzęścią we czwartek wieczór, a częścią 
w piątek dnia 2Q. grudnia rano. Widać z obaw y niespokojnych czasów' 
wyludnił się Konwikt jak nigdy dotąd na święta, więc też i Kronika 
świąteczna musi być opuszczona, bo 50 konwiktorów w 9 klasach, to 
już  nie Konwikt.

Na zakończenie tego roku siówko z osobistych wrażeń. Dałem do 
oprawy z ostatnich pięciu lat gazetkę. Otrzymałem z 20. zeszytów gruby 
tom; ostatniego grudnia był tak brzydki czas, że musiałem siedzieć 
w domu, a o tworzywszy ten zbiór gazetek, przesiedziałem nad niemi od 
obiadu do kolący i.
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Rok 1913.

W brew  wszelkim obawom, czy wątpliwościom, a może i cichym 
i ukrytym  pragnieniom ucznia, jak przez długi szereg lat wróciliśmy dnia 
3. stycznia do Chyrowa.

Każdy jadąc, myślał już  o tern, co now y rok przyniesie? może 
nadejdzie bez zmian, może w nowości obfity, może orężem zabłyśnie,— 
kto tam wie, ale że będzie niezwykły, to wskazuje  13. Pocieszam się 
tern, że, gdy na półrocze będę „nieczytany“, pisząc do domu, podam 
w ażną  i uzasadnioną w ym ów kę — 1913 rok.

W  niedzielę 5. i nazajutrz w  dzień Trzech Króli chór klasy VIII. i VII. 
pod batutą  kol. W . Robla odśpiewał kolędy Ten sam dzień przyniósł nam 
pierwszą ślizgawkę — na szklanej tafli s taw ków  uczyniło się gwarno  
i ludno, jeno „saneczkowicze“ spoglądają z pew ną  pogardą na ślizgają­
cych się, szepcząc „poczekajcie, niech tylko śnieg sp a d n ie !“ . Ale śniegu 
jak  niema tak niema. Co mnie to jednak obchodzi, kiedy półrocze 
miesiąc, a na głowie logika i g r e k a !

12-go doczekali się saneczkowicze śniegu i mogli zjeżdżać z po- 
blizkich gór i od krzyża. W  jeździe tej i następnych przodowały sanki 
kol.: E. Majewskiego, J. Niewiadomskiego i J. Baumana.

Radość z pow odu sanny  była ogromna szczególnie u  kolegów 
z klas n iż szy ch ; klasa III. w ybrała  się nawet z trębaczem na tę zabawę.

Biedny jest kronikarz. Ja — gdy nie byłem nim — zawsze 
z zazdrością spoglądałem na kolegów z Redakcyi, dziś gdy się dostałem tam 
nikomu nie życzę tej posady. Za dobre chęci i pracę, często cię w ypro ­
szą, często nazw ą „włóczęgą", a urząd twój zacny „włóczęgostwem". 
Pracuje się jednak z zapałem dla Redakcyi, w nadziei, że ocenią, w y ­
drukują  ozdobnym lub tłustym d iukiem — aie cóż z tego ? naw et twej pracy 
nie chcą dać do druku w całości! Dlaczego? Ot kronikarz napisze na 
4 łokcie druku, kronika zaś może mieć tylko 72 łokcia długości —  
i skracaj teraz z tern przekonaniem, że tyle pięknych twoich myśli ścina 
się — nożycami, tyle górnolotnych wierszy pada — do kosza 1 c h o ć . . .  
czy telnik i to, co zostanie, skrytykuje  nielitościwie.

Ale czas leci, minęły już 2 tygodnie nauki, w  konwikcie na kory­
tarzach tylko m ow a o „zdaw kach", „lekturach"; na sali popisowej znów 
malują dekoracye, szykują  kostyumy, odbyw ają się ciągle próby' teatralne, 
muzyczne i chórowe.

Dnia 15. stycznia odbyło się w naszych lasach polowanie; reda- 
kcya nie postarała się, aby chóć kilku kronikarzy tam było, więc jeśli 
kto chce wiedzieć, jaki był rezultat polowania, to niech się uda z zapy­
taniem do Dr. Ausobskiego, który w  Chyrowie został od grudnia leka­
rzem kolejowym.
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W  tych dniach klasy VIII., VII., III., I. i Przyg. wysiały 110 K. rui
budowę kościoła polskiego w Budapeszcie, członkowie zaś Kola '1'. P. S. 
rozesłali do domów swoich broszury p. t. „Brońmy się! nie dajmy s ię!“ 
X. Bisztygi.

W  dniu Ź i. stycznia, jako w '50-letnią rocznicę powstania styeznio 
wego, uroczyste nabożeństw o celebrował W. O. Rektor, w czasie zaś 
mszy- św. chór konwiktowy odśpiewał kilka pieśni religijno-narodowych.

Po odśpiewaniu „Boże coś P o lsk ę !“ ruszyliśmy do pracy, więcej 
jednak skupieni niż w  dniu codziennym, z myślą o wielkich przodkach 
naszych, o biednej Ojczyźnie.

Sodalicya Maryańska poświęciła dzisiejsze zebranie na uczczenie 
tej rocznicy, w czem wzięło też udział kilku księży profesorów. W ie­
czorek deklamacyjny urządziła też klasa Przygotowawcza. Obchód wspól­
ny całego konwiktu odłożono na później.

Pustkami świeciła od w a k a t u  inńrmerya (z wyjątkiem boliglówki), 
aż tu nagle influeneya zapędziła tam kilkunastu kolegów z młodszych 
klas przeważnie. Szczęśliwie wszyscy wyzdrowieli, ale influeneya byłaby 
daleko milej przyjęta w śród s ta rszych : ja np. tak byłbym chętnie odpo­
czął sobie tydzień ostatni w tej dobroczynnej instytucyi, jaką jest in- 
lirmerya, ale nie udaldjimi się, choć już chodziłem w serdaku i trochę 
mię gardło bolało.

Do zwierzyńca przybyła łania, ale jej jeszcze nie widziałem. N ato ­
miast widziałem „konia z rzędem 11 w kl. V. Długą historyę o tym koniu 
miał napisać kronikarz kl. V., ale widać bojąc się różnych a licznych 
osób w te historyę iwjymieszanwch, opisu tego redakcyi nie nadesłał, za 
co koledzy- z pewnością go skarcą.

W  piątek ostatniego stycznia przed obiadem zamknięto pierwsze 
pulroćZe publiczną klasynkacyą. Po u\\ erturze Kilera Beli odbył się popis 
deklamacyjno-mńzytzny^ Piosenki z r. L8'63. M. Konopnickiej z tow arzy­
szeniem śpiewu wygłosili koledzy. J. Bernatt, St. Otwinowski, W . Piąt- 
kiewicz, Z. Grandowski, Pr. Wolaniecki, J. Lęgosz, St. Sokulski. W  po­
pisie muzycznym wystąpili: J. Zcrygiewiez grając „Allegro" Mozarta, E. 
Włodzimirski na klarnecie „Elegię11 Ernsta, K. Włodzimirski, na forte­
pianie „Parafrazę11 Liszta, a na skrzypcach „Pieśń w ieczorną11 Klingla 
odegrał K. Czerniawski; największą senzacyęT. jednak wzbudziła gra 
„Kołysanki11 najmniejszych artystów J. Szayera i Horszowslnego.

klasy li kacy i i lokalyi za pierwsze półrocze odczytanej przez X. 
Dyr. O. J. Krysę, notujemy według tradycyi odznaczonych w każdej klasie.

C elujący i w zorow i: W zo ro w i: C elu jący:
KLASA VIII

Z. Cieszewski 
S. Kopecki 
T . Lruhaczewski 
T. Maciejowski 
Z. Miczyński

M. Chwalibóg 
M. Golębski 
S. Lubkowski 
J. Kudnicki

W. Kotarski 
Zb. Karczewski

1 . Stankiewicz
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T. Kowalski 
T. Stoklasa

P. Buchwald 
S. Urban 
F. Wasilkowski

T. Hordliczka 
A. Soltan 
St. Trznadel 
L. W ędrychow ski

R. Bujnowski 
M. Kornelia

Z. Grandowski
D. Podw'yszyński 
J. Praglowski

KLASA VII.

K. Golębski 
J. Kozłowski 
Z. Laskowski 
Zb. Michalski 
J. Ostrowski

KLASA VI. A.

W. Mlooch 
J. Pawlikowski 
L. Poniński

KLASA VI. B.

K. Czerniawski 
W  Krzyżanowski 
R. Liwicki 
J. Łucki

KLASA V. A.

W  Biesiadecki 
T. Jdaładewicz 
A. Potocki 
A. Tyszkowski

KLASA V. B.

A. Kielar 
St. Marcinkiewicz 
W . Milek 
R. Sękowski 
P. Więckowski

KLASA IV. A, 

Z. Eibel
M. Wartanowdcz

KLASA IV. B.

K. Brachel 
W . Ostrowski 
W . Schwarz 
L. Zabierzański 
Z. Szafnicki

KLASA III. A.

T. Bażant 
E. Chmielewski 
M. Mornung 
Z, Skalski

J. Birkenmayer

J. Czykaluk

E. Włodzimirski

A. Rostworowski 
C. Zawadzki

J. Urban



— 94 —

KLASA Tli. R.

J. Bernatt M. Czaykowski
W . Piątkiewicz M. Gottwald

W . Lesikowski 
J. Markiewicz 
J. Muck 
W . Rosiński 
J. W elman

KLASA II. A.

A. Łękawa 
J. Majewski 
J. Zerygiewicz

. S. Buszyński 
J. Chełkowski 
J. Grzybowski

St. Korzeniowski 
J. Skurewicz 
W. Wiskida

S. Borkowski 
J. Marowski 
M. Piszczkowski 
J Zawadzki

E. Guliński 
Z. Rutkowski 
S. Schwarz 
J. Schayer

M. Hordliczka
A. Horszowski 
Fr. Kuc 
J. Szymański

KLASA II. B.

H. Daszewski 
L. Kuhl 
K. Sobański

KLASA I. A.

M. Chełkowski 
k .  Dobrowolski 
R. Ostrowski 
W . Skalski

KLASA I. B. 

L. Korwnn

KLASA PRZYG.

S. Bałaban
B. Malion 

IjLl. Matejski 
St. Sikorski 
W. Skarżyński

R. Barycki 
A. Kopczyński

M. Birkenmayer 
K Dwmrnicki 
J. Kawrecki 
St, Pekel 
A. Wilda

K. Miśko 
J. R 'ssowiecki 
T. Suchomel 
St. Kopff

A. Bryk-Maniewski 
K. Treter 
W . Wilc^uński

Po odczytaniu klasyfikacyi przemawiał W. O. Rektor, a na zakoń­
czenie odegrała orkiestra „Taniec hiszpański" Longey’a. Małe wakacye 
półroczne i ostatki zeszły się razem, ale niebywała to rzecz, aby w  tym 
czasie nie było żadnego przedstawienia. Przyczyną tego zbliżające się 
imieniny rektorskie, oraz, jak jeden z kronikarzy pisze „ciężkie czasy".

Dnia 2. lutego odbyła się akademia i zebranie kółek Eucharystycz­
nych ; prócz śpiewmw, muzyki i odczytu o czci Najśw. Sakram entu prze­
mawiali w  czasie tego zebrania kol. S. Swieżawski, S. Świeykowski, 
K. Kuhl, J. Bernatt. Dziwny to rok: święta przepadają, albo wypadają,
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albo 'się jschodzą. Imieniny X. Prokuratora O. B. Jabłońskiego właśnie 
znów dziś wypadły, więc rano złożyliśmy 0 .  Jabłońskiemu przez dele­
gatów  życzenia, a wieczorem O. Rektorowi.

Na przedstawienie z tej okaz.yi w ybrano  powieść historyczną 
A. Mickiewicza „Konrad W allenrod '1, ujętą w sześć odsłon z m uzyką 
i śpiewem, układu O. Al. P iątk iew icza; stroje i sceneryę przygotowywali 
kol. E. J. Majewski, J. Niewiadomski, J. Rudnicki i J. Wallner.

J 't ) so b y  p rzedstaw ienia :
Konrad W a l l e n r o d .....................J. Kozłowski
Halban, powiernik Konrada . . B. Chorzelski
Witold, książę litewski . . . J. Wallner
A r c y k o m t u r ...................................’. .•ńS.jrSwieykowski

J. Nowierski 
k o m t u r o w i e ................................................. TtW . Haas

S. Chwalibog
..........................................J. Ciastoń

Rycerz o b c y ........................... P. Więckowski
Inni Krzyżacy, goście, trubadurzy, giermkowie, trębacze i paziowie: 
Z. Cieszewski, Z. Karczewski, S. Lewiński, S. Łubkowski, F. Mę- 

ciński, Z. Miczyński, J. Niewiadomski, J. Rudnicki. J. Armólowicz, A. Ku­
charski, M. Cieszewski, K. Czerniawski, L. Kicki, A. Riedl, J. Schneider, 
J. Włodzimirski, M. Zieliński, Z. Szydłowski.

Część m uzyczną stanowiły następujące u twory :
Czajkowski: „H am let" Uwertura, ' Orkiestra pełna. —  Borodin: 

„Nokturn" z ‘2 koncertu. —  . Grieg: Finale z koncertu  G-mol, odegrali 
z p. prof. Rundem : W . Sobol, J. Abgarowicz,-. “Zb. Cieszewski. — Saint- 
Sans: Rapsodya bretońska, orkiestra pełna. — D w o rz a k . Dumka, duet 
z fortep. — Lendvai: Finale z Tria  (bez fortep.) odegrają na membra- 
noli sopranowej, altowej i basowej pp. prof. W . Kozłowski, Z. Rund, 
J. Nawratil, a na fortepianie p. pr. E. Szymeczek. — Kóler-Bela : Serenada 
włoska, odegrał na trąbce J. Włodzimirski z towarz. orkiestry pełnej. — 
Żeleński: Elegia, orkiestra pełna.

O treści przedstawienia wspominać nie trzeba, gdyż każdemu do­
brze jest z n a n e ; można chyba dodać, że ujrzeliśmy dużo now ych ko- 
styum ów  i dekoracyi umyślnie sporządzonych. Całość z powodu malo­
wniczych scen i dobrej gry aktorów, vyy padła bardzo pięknie.

Z pośród licznych gości, którzy zapełnili salę, wymienić należy 
Najprz. X. Biskupa K. Fischera, a z daw nych chyroęyiaków, którzy 
w tych dniach do nas przybyli, pp. Dr. J. Ausobskiegfi, M„ Markiewicza, 
S. Jakubowskiego, Inż. S. Olszańskiego, J. Rutkowskiego, lnż. E. Sza- 
yera, A. Ricciego, M. Dębickiego, J. Stytiego, T. Borkowskiego, A. Grom­
nickiego, M. Kafla, A. Lipowskiego, W . Piotrowskiego, k .  Girzejowskiego, 
S. Chobrzyńskiego, K. Kieszkowskiego, M. Starosolskiego. W  czasie ko-



lacy. w jadalni kolegiackiej, przemawia! imieniem Związku ChyrowiakovV- 
prezes, sędzia S. Jakubowski.

Rano we wtorek nasz chór śpiewał w czasie Mszy- św. W  0 .  Re­
ktora, przed obiadem odbyło się zebranie Chyrowskiego Koła Związku 
Chyrowiaków, a wieczorem ubawiliśmy się doskonałą kom edyą Laufsa 
p .  t. „Dziwaki" (dawniej: „Dom w arya tów “). Występowali w  niej ko ­
ledzy :
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Filip K l a p s o n .............................. R, Chorzelski
Grzegorz Klapson , . . . P. Więckuwski
Idzi Klapson .............................. W . Kotarski
Alfred, bratanek Filipa . . . W . Ładomirski
Risling, m a l a r z .............................. I W allner
C u m b e r l a n d .................................... T. Braunek
Eugeniusz, syn Cumberland!?' . Z. Karczewski
Józefini . ' .............................. K. Makohoński
B e r n a r d .......................................... J. Kozłowski
M a j o r ................................................ I, Nowierski

Goście ..........................................
.1. Niewiadomski
E. Majewski

Jan, g a r s o n .................................... J. Rudnicki

W  przerwach odegrała orkiestra uwerturę  Aubera „Czarne Do­
m i n o " , — Dworzaka „Taniec słowiański c z w a r ty " — Marsz Krala, a ko-' 
ledzy : J. Abgarowicz, Z. Cieszewski i W . Sobol „Z mojego życia" kwartet 
Smetany. W  komedyi tej zyskał zasłużone oklaski kol. B. Chorzelski.

Jeden ze starych Chyrowiaków podzielił się z nami następującein 
wspomnieniem i spostrzeżeniem : „Jak ja byłem w  Konwikcie —  mówił 
on —  tośmy byli przekonani, że takiej muzyki i teatru, jaka  jest za 
naszych czasów, to już  nigdy nie będzie ; teraz zaś m uszę stwierdzić, 
że postęp pod każdym względem jest ogromny, że z tern, co teraz w i­
dzę i słyszę, nasze w ystępy muzyczne i sceniczne, nie mogą naw et być 
porów nyw ane". U ważajmy więc na to świadectwo, czy znów za lat-- 
dziesiąć lub piętnaście to samo odniesiemy wrażenie.

no  popielcu zaczął się post i zwykła praca szicolna. Zasłużony 
długoletni garderobiarz kol. (^Majewski usunął się ze swego s tan o w isk a ; 
z okazyi wakującej posady^ myślałem, że mnie się ten urząd dostanie, 
ale mi odmówiono z obawy; abym się zanadto nie „włóczył".

W  lutym ani pół ani ćwierć święta nie było, tylko lodu i śniegu 
nie brakło a m rozu przez jeden tydzień od 1S| do '20 stopni. KI. III. 
obchodziła w  niedzielę dnia 1 6 ? lutego swoje rodzinne święto; przy tej 
sposobności przekonałem się, będąc u nich na uroczystym poranku, że 
ich orkiestra z kol. Grąbczewskim na czele, robi już poważną konku- 
rencyę orkiestrze kl. VI. Tegoż dnia klasa III. witała swego kolegę 
J. Gałeckiego zT eres ianum , a my w szyscy O. R. Koppensa, który znów: 
do Chyrowa powrócił.
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Panom ósmakom już się saneczk i 'w idać  sprzykrzyły, a zachciało 
im się sanek, więc we czwartek po obiedzie pojechali do Felsztyna. 
W  polityce europejskiej zaczyna się w edług gazet uspakajać, tylko pod 
Adryanopolem i pod Skutari wciąż wojna, podobnie, jak  i w  szkole u s ta ­
wicznie walka o dobre klasy. Na obchód rocznicy styczniowego po 
wstania zaczęliśmy przygotow yw ać „Dyktatora" Żuławskiego.

W  sobotę, d. 22. lutego wzięliśmy udział w nabożtństw ie  żalob- 
nem za duszę śp. Brata Tom asza  Starca, T. J., zmarłego dnia 20. bm  ; 
na pogrzeb poszła kl. VIII.

Dowiedziałem się w  redakcyi, że tam ktoś napisał o swoich kole­
gach, więc ja też chciałem napisać o moich i już się zabrałem do pi­
sania, ale ubiegi mię znów  inny kolega i tak mnie samego szpetnie 
wymalował, że uprosiliśmy się wzajemnie, aby lepiej nie pisać, a już 
bezw arunkow o nie drukować.

T a k  wczesne tegoroczne święta każą nam zamknąć kronikę os ta t­
niego lutego.

Jeszcze w śniegi, jeszcze w lody 
Otulona rzeka,

Aleć rychło ruszą w ody '
W iosna niedaleka.

Aleć rychło kwiecie ziela,
Zasypią nam niwę,

Wróci sionko, co rozdziela
Szczęście szczodrobliwie.

Zabrzmi ptaków rój po lesie,
W szystko  się obudzi,

Jeno wiosna, co przyniesie
Dla nas biednych ludzi ?

C. Ś. J . K . B.

M
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P ie lg r z y m i!  Idąc  tą ciernistą  ż y c ia  drogą, w upale  u trapien ia  
i boleści, w szęd zie  n a p o ty k a m y  śla d y  krw aw ych  łe z , W k a żd e j chw ili 
obija ją  się o u szy  n asze  n a rzeka n ia  i w estchnien ia , bo k Qż d y  z  nas  

dźw ig a  k rzy ż  swój, bo k a ż d y  z  nas u p ada  p o d  k rzy że m  swoim .
N a  je d n y c h  w k ła d a  św ia t, na drugich B ó g . B ie d n i ci, których  

św ia t k rz.yżuje, bo k rz!Jz  tch Jest bez z a s łu g  i bez pociechy , św ia t 
n iem a  nagrody dla tych , k tó rzy  d la  niego cierpią; św ia t u k r zy żu je ,  
ale no k /z y ż u  nie pocieszy .

S zc zę ś liw i ci, k tórych  B ó g  k rzy żu je , je ś li  ty lko  k r z y ż  nosić 
ko ch a ć  u m ie ją . K to  k r z y ż  W m iło śc i d źw iga , tego k rzy ż  p o d żw i-  

gnie. T y lk o  m iło ść  k r z y ż a , k r z y ż a  c iężar le k k im  u czyn i.

B ó g -c z ło w ie k  k j z y ż  sw ój p o św ięc ił; O n ty lko  jed en  k r z y ż  n a sz  
pośw ięcić m oże. N ie sk o ń c zo n ą  m iło śc ią  C hrystus nas u k o c h a ł i d la ­
tego n ieskończen ie  c ierp ia ł. M ia ra  cierpienia  je s t  m iarą  m iłośc i. 
B r a k  szczęśc ia  je s t  k jz y ż e m  n a jd o tk liw szym  d la  tych , k tó rzy  św ia t 

k o ch a ją ; brak k r z y ż a  je s t  k r zy że m  n a jd o tk liw szym  dla tych , k tó rzy  
B o g a  ko ch a ją



K to  id zie  z  k r zy że m  z a  Jezusem , ten w boleściach n a jd o tk liw ­
szych  dozna  w d u szy  spokoju . K to  id z ie  w szczęśc iu  z a  św ia tem , 
ten i w ro zkoszach  sw oich będzie  w d u szy  za trw o żo n y . 

Ł z y  przelane na drodze k rzilżow ej, to są drogie p erły , które  
B ó g  p o lic zy ;  ł z y  m e prze lane  na w ygodnej, szero k ie j drodze św ia ta , 

to k r°p le  rosy, które w p ia sk u  g iną.
O. Karol Antoniewicz T. J.

-  99 -

i1

|oW e^ , |

Iii

SŁOW O HONORU.
Z D A R Z E N IE  P R A W D Z IW E .

K aro lek  skończy ł d op ie ro  lat czternaście , a  już m ia ł  um rzeć , 
m ia ł  być  rozs trze lanym !

Było to w  czasie  rew olucyi f rancusk ie j ;  c h ło p ak  zos ta ł  p o c h w y ­
cony  z rew olucyon is tam i,  ty ch  rozstrze lano , a  jego  w trąco n o  do w ię ­
zienia. K o m e n d a n t  zw lek a ł  z w y k o n a n ie m  n a  n im  w yroku ,  m ial n a ­
d z ie ję  ocalić ch łopca.

N a b ladej tw a rz y  K a ro lk a  nie znać  było  strachu, nie zad rża ł  
naw et,  g d y  usłyszał,  że  m a  być  rozs trze lanym , je d n o  go ty lko  n ie ­
pokoiło , to m yśl o m a tc e  i jej ro zp aczy  n a  w iad o m o ść  o śm ierc i j e ­
d y n eg o  syna. P oc ie sza ł  się ty lko  tem , że s c h o ro w a n a  jest, w ięc  n ie ­
d ługo  u m rze  i tak  się z n im  połączy .

P e w n e g o  d n ia  za w o ła n o  K aro lk a  do  p o ko ju  k o m e n d a n ta .
—  S ły sza łem  — o d e z w a ł  się d e r  ostro  k o m e n d a n t  — że cię 

jeszcze  nie rozstrze lano , czy  wiesz, co cię ju tro  czeka?
— W ie m  i n ie  lę k a m  się śmierci — o d p a r ł  K aro lek .
—  A  je d n a k  — z a śm ,a ł  się k o m e n d a n t  - uc iek łbyś  p e w n o  jak  

zając, g d y b y m  cię n a  w olność  puścił.
— P e w n o  nie —  o d rzek ł  ch ło p a k  — m o ż e  się p a n  g e n e ra ł  p r z e ­

kopać. P ro szę  o godz inę  wolności. M a m  m atk ę ,  k tó rą  chc ia łbym  
p rz e d  śm ierc ią  zobaczyć, b ła g a m  p an a ,  w ypełn ij  m o ją  p rośbę , a  ja  
da ję  s łow o honoru , re  w r ó c ę !

— C hcesz  b y m  uw ierzy ł, że  w rócisz  d obrow oln ie  p o  to, by  zo ­
stać  rozs trze lanym ? — za w o ła ł  g e n e ra ł  a  pow iedz , c zem u  n a le ­
ża łeś  do  rew o lu cy o n is tó w ?

- G łó w n ie  d la  tego  — o d p o w ie d z ia ł  K a ro lek  żeb y  zarobić  
trochę  p ien iędzy , a  z resz tą  sąsiedzi zmusili m ię  do  tego, mówili, że 
m o g ę  już u d źw ig n ąć  strzelbę.

G e n e ra ł  zam yśli ł  się p rzez  chwilę.
D o b rze  —  rzek ł  nareszc ie  —  m o żesz  iść do  m a tk i  i pozostać  

U niej do  ósmej. P rz e k o n a m  się, czy jes teś  uczc iw ym , czy też chcesz
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się ratować k łam s tw em . Jeżeli nie wrócisz, to w idać  chodzi ci więcej 
o życie, niż o honor.

O  godzin ie  siódm ej d a n o  znać  k o m e n d a n to w i  że  K aro lek  
w róc i1'.

—  C zem u  ta k  w cześn ie  w róciłeś  ? — z a p y ta ł  go z d u m io n y  ge­
nerał?

— O b ie c a łe m  p a n u  genera łow i,  że w rócę, a skorzys ta łem , że 
m a tk a  u sn ę ła  i uc iek łem  z dom u , by nie  żegnać  jej, gdy  się ooudzi. 
Nie m ia łem  dość  o dw ag i p ow iedz ieć  jej p raw dę . . .  a te raz  p roszę  
p an ie  g en era le  nie m ęczc ie  m n ie  i zabijcie choć n a ty ch m ias t  ..

P rz e rw a ł  m u  te  s łow a  w zru szo n y  genera ł,  m ó w iąc :  Idż chłopcze, 
jes teś  w o lnym ! O p o w ie d z  w szy s tk o  twej m a tc e  i zos tań  całe  życie 
tak im  u czc iw ym  i dzie lnym , jak  jesteś.

K a ro lek  rzucił się do nóg  sz lache tnego  genera ła ,  u c a ło w a ł  jego 
ręce  i uszczęś liw iony  w rócił do m atki.
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
Dr. Maurycy Komorowicz donosi : „Jestem obecnie na Jawie kolo 

Batawii i przygotowuję się do mojej podróży na Sumatrę, dokąd w stycz­
niu wyruszę. Kraj tu jest nadzwyczaj piękny. Żyje się wśród zupełnie 
dziewiczej n a tu r y ; o godzinę drogi stąd jest dziewiczy las z panterami 
i tygrysami. Rośnie on na stokach wysokiego W ulkanu aż do na jw yż­
szych jego szczytów7. Często jeżdżę konno i myślę, jakby się do krateru 
dostać. Wczoraj z żoną wróciliśmy przy księżycu konno z takiej w y ­
cieczki. T rudno  opisać ten wspaniały, dziwny, egzotyczny obraz w  zu­
pełnym blasku księżyca. Palmy, drzewa bawełniane, olbrzymie paprocie 
i do tego białe opary —  jest idealny krajobraz z epoki węglanej. Wo- 
góte tak tu wygląda, jakny się na inną planetę przyjechało.

Mam tu ogromnego wroga do zwalczenia —  tęsknotę za ojczyzną, 
ale widzę, że zadanie mego życia w nauce, więc obowiązek moj spełnić 
muszę. Mam tu okazyę zebrania materyału naukowego, który na cale 
życie mi wystarczy. Marzeniem mojern jest później zwiedzić Australię 
i tam także popracować lat kilka a następnie przez Japonię i Chiny dostać 
się do Ameryki pół. Myślę, że za jakie 10 lub 12 lat wrócę do Europy 
i opracuję zebrany materyał, jeśli żyć będę. Obecnie m am posadę rzą­
dową, jako ^geolog llolandyi dla wysp Sumatry. Adres mój: Buitenzorg 
by Batavia (Java) S taatsgeolog“ .

Kol. Stefan Popkowski gospodaruje w  m ajątku Gora w Płockiem, 
skąd między innemi d o n o s i : „Miecz daw no już zamieniliśmy na lemiesz, 
s taram y się o podniesienie dobrobytu i ekonomicznej niezależności od 
Żydów i Niemców. Nasze gospodarstwa rolne podnoszą się znacznie, 
tak, że za lat parę dorównają  niemieckim. Organizujemy po wsiach 
szkółki, ochronki, Kółka rolnicze i biblioteki ludowe, ale w tern napo­
tykamy na niezmierne trudności... Oddalony od W as, mało wiem, o mych 
kolegach; słyszałem, żeęMax. Radzymiński, służąc w niemieckiej m ary­
narce, przed kilku laty utonął

Z wiadomości o Lipsku, nadesłanych przez kol. J. Pragłowskiego, 
wyjmujemy szczegóły, interesujące akademika.
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Koszta na u n i w e r s y t e c i e  s a m y m :  imatrykulacya jest w ażna 
na 2 lata, kosztuje 21 mk., wykładów 1 godzina tygodniowo kosztuje 
na półrocze 5 mk., jc-śli się więc obłoży 20 godzin tygodniowo, to za 
same wykłady płaci się 100 mk., za seminarya i laboratorya płaci się 
rozmaicie od 20— 50 mk. na półrocze. Prócz tego co półrocze t. zw. 
Auditoriengeld, k rankenkasse  e m  etc. 12 mk. 40 pf. — M i e s z k a n i e :  
za 30 mk. można już dostać bardzo ładnie urządzony pokój z obsługą 
i kaw ą  z rana z 2 bułkami lub 1 z masłem — oświetlenie elektryczne, 
gazowe lub naftow e; opał jednorazowo 25 pf., ale jeżeli się mieszka na 
piętrze i w środku (m.ędzy innymi studentami) to można całymi tygo­
dniami nie palić, bo na dole palą, u góry detto i z boków też, a klimat 
jest wogóle bez porównania łagodniejszy, niż u nas. Jeżeli ktoś ma żo­
łądek żelazny lub kamienny a apetyt płaci, to może jadać prywatnie 
i dostanie obiad za 60 pf —  1 mk. Normalny jednak człowiek nie p o ­
trafi strawić obiadu niżej 1'35 mk. Na podwieczorek można pójść do 
„I)dolkerei“, gdzie dostanie się szklankę wcale dobrego mleka za 10 pf, 
a  kolacyę .je się w domu — herbatę robi się samemu, a gospodyni 
każe się kupić ćwierć funta „Aufschnittu11 albo kilka jaj, albo szynki 
i „ leberw urstu“ etc. —  rzależy to już  od indywidualnego gustu i od 
kieszeni. I l o ś ć  P o l a k ó w :  na samej agronomii jest Polaków Śfehi mają 
własne swe towarzystwo „Ceres“, na całym zaś uniwersytecie będzie 
z 250 — 300 Polaków. Lipsk, to można powiedzieć centrum dzisiejszej 
nauki europejskiej. Gwiazdą uniwersytetu jest prof. W undt, psycholog, 
dr. filozofii, praw  i m edycyny; głowa to rzeczywiście genialPRK a statura 
okropnie niepokaźna. Na wykłady jego* chodzą tłumy: siedzą na s top­
niach katedry, stoją pod piecami, w drzwiach i wszystko skrzętnie no­
tuje każde słowo, które wyjdzie z ust tej znakomitości. Człowiek to już 
stary, ale trzyma się jeszcze bardzo dobrze i głos ma wcale silny. 
Drugim takim znakomitym profesorem jest Pfeffer, jeden z najznako­
mitszych botaników teraźniejszego Kświata, szczególnie wsławił się ba­
daniami nad osmozą i swem pomnikowem dziełem: „Pflanzenphysiolio- 
gie“. Znakomitością także jest prof. Kirchner, dyrektor instytutu agrorio 
micznego, który, można powiedzieć, spowodował podniesienie sie mle­
czarstwa w  .całej Europie. Z młodszych zaś profesorów ogromnie sła­
w nym  jest Falkę, (autor przewrotowego w  rolnictwie dzieła: „Danerwei- 
d e n “). Od cEisu do czasu zjeżfłjają się delegaci ministerstw rolnictwa 
wszystkich panstwjj europejskich i naradzają  się z nim nad podniesie­
niem gospodarstw a łąkowo-pastwiskowego w poszczególnych krajach. 
Obiecał on już poprzednimi polskim słuchaczom, że wybierze się do 
Galicyi. P róczJ tych jest wielu bardzo sławnych innych p ro feso rów : 
Lohnis, bakteryolog, Bucher, 'ekonomista etc. etc. S tosunek uczniów7 
i profesorów jest wogóle bardzo serdeczny i poufały. Wrażenie ogólne 
odniosłem i odnoszę bardzo korzystne. Nauczyć się tu można bardzo 
wiele, a  także rozrywki i przyjemności artystyczne wym arzone („G rand- 
h a u s “, jedna z najlepszych oper na świecie). Miasto jednak wcale brzyd­
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kie i bynajmniej nie nadzwyczajnie czyste; gorsze pod tym względem 
od Lwowa, a przecie większe od niegc prawie 3 razy.

O Chyrowiakach z pod zaboru rosyjskiego otrzymaliśmy w osta t­
nich czasach następujące wiadomości: Kol. J. W ołoszynowski przeniósł 
się do Kijowa, gdzie redaguje pismo ludowe i z niezmordowaną energią 
kieruje ruchem współdzielczym sklepów spożywczych. Kol. A. Russanowski 
w  roku zeszłym ożeni! się z p. Zofią Łubieńską i gospodaruje w Jaku- 
rzyńcach koło Winnicy na Podolu. W  Królestwie gospodaruj”  kol. Tad. 
Dąbrowski w Michałowicach, lgn. Wł. Garbolewski w  Czerwonce koło 
Sochaczewa.

Dr. Stanisław Heer donosi, że zmienił nazwisko na Salkowski,
oraz, że jego ślub z p. Pelagią Bayer odbył się w Kochawinie dnia 
14. października roku zeszłego. Dnia 1. grudnia odbył się ślub kol. A. 
Bardeckiego z p. A. Linderską. W e Lwowie odbył się ślub dr. Augu­
styna Chorośnickiego z p. Maryą Dobrowolską; dnia 4. lutego kol.
S. Bromilskiego z p. M. H aw ranków ną; w Kochawinie d. 25. stycznia 
kol. Romana Balickiego z p. A. Ciecholewską, a w Przemyślu d. 3. lu­
tego kol. S. Postla z p. J. Sienkiewiczówną.

Redakcyę „Nauki i sztuki® w ydawnictwo Tow. naucz, szkół w y ż ­
szych we Lwowie objął dr. Mieczysław Treter. Stopień doktora praw 
otrzymał kol. T. Derenowski. Kol. Bronisław Dębicki złożył na technice 
ostatni egzamin z inżynieryi wodnej.

X. [Dr. E. Jełowicki wydaje sw ą  pracę naukow ą „O sumieniu"
w Miesięczniku katechetycznym. X. W. Filipski C. R. donosi, że pracuje
w kościele ;w. Jadwigi w  Chicago. X. J. Antoniewicz T. J. został prze­
niesiony do Domu Rekol. we Lwowie. X. Maryan Morawski przebyw a 
dalej na s tudyach w  Rzymie i mieszka w Polskiem Hospicyum.

Z Chyrowiaków- profesorów gimnazyalnych przeniesiono Dr. S. 
Buzatha do Lwowa, kol. Szawłowskiego do Przemyśla, a Z. Pohlmana 
do Trembowli.

Inż. Czesław Balicki pracuje dalej przy kolei w Bośni. Kol. J. P o ­
laczek został przeniesiony do Dyrekcyi kol. we Lwowie, a M. Freund 
został naczelnikiem poczty w Mościskach.

W śród  urzędników Namiestnictwa zaszły następujące z m ia n y : 
Kol. Wl. lir. i ilkarbek został kierownikiem Starostwa w Ropczycach, 
T adeusz  kow alew ski przeniesiony do Lwowa, dr. Zygmunt hr. Łoś do 
Rzeszowa.

W  sądownictwie kol. Wl. Reklewski przeniesiony do Limanowej, 
a T. Dembowski do Dobromila.

Ze Lw ow a donoszą, że w  zwiajeku rękodzielników pracują kol. 
M. Faff i T. Czauderna, w  czytelni zaś akademickiej i w bibliotece 
prawników kol. E. Czapliński i S. Dunikowski.

Do tegorocznego W ydziału Sodalieyi Akademickiej w Krakowie 
należą z ii.ChyEowiaków: J. Kopecki, Alfred Birkenmaycr, B. Machnicki 
j Z. Domański,



Bracia Sobańscy mieszkają obecnie w  Krakowie na ul. Jab łonow ­
skich 6. II. p. Kol. L. Sobański pracuje gorliwie w akad. kole „Ligi 
antypojedynkowej ku obronie czci“. Zygmunt jest stałym koresponden­
tem „Kwartalnika". Kol. F. Markiewicz jest w Krakowie dalej prezesem 
kuchni akademickiej. W  Wiedeńskiej „Polonii" opiekę nad terminato­
rami objął kol Jan Deskur. Polonia przeniosła swój lokal do „Biblioteki 
Polskiej11 na IV. dzielnicę Mayerhofgasse 11. parter.

W  ubiegłych miesiącach odwiedzili Chyrów, oprócz w spom nianych  
na innem miejscu, następujący K o ledzy : T. Grabowski, X. J. Augusto- 
wicz, X. S. Wilczewski, X. F. Krzemiński T. J., Dr. Wacław. Balicki, 
Inż. Czesław Balicki, Br. Piątkiewicz, J. Deskur, K. Chłapowski, Stefan 
Hankiewicz, Inż. E. Schayer, Inż. Br. Dęoicki, S. Zaliwski, K. Tchorzni- 
cki, X. J. Antoniewicz '1. J., Z. Łubkowski.

*
Ponieważ w zeszycie następnym  czerwców,ym będzie mowa o ko­

legach, i- tórzy przed dziesięciu laty zdali maturę, przeto upraszam y 
o nadsyłanie redakcyi wiadomości o maturzystach z r. 1903

+
P A M I Ę C I  Z M A R Ł Y C H

Ś. p. W in cen ty  S erw atow sk i
* 21. I. 1887. —  f  II. 1. 1913.

Ciężki krzyż  p a d ł  nag le  n a  na js ta rszego  z T a rn o p o lc z y k ó w  — 
W p . T e o d o ra  S erw a to w sk ieg o .  S yn  jego  C hyrow iak , W in c e n ty  u m ar ł  
w sku tek  n ieszczęś l iw ego  w y p a d k u  n a  p o lo w an iu  w  R u d k a c h .  Z m a r ły  
zd a ł  m a tu rę  w  C hyrow ic  w  r. 1905. U k o ń czy ł  p raw a ,  a w  ty m  roku  
o d b y w a ł  s łużbę  w o jskow ą. D n ia  14. s tyczn ia  w zię ła  S od a l icy a  K o n ­
w ik to w a  udz ia ł  w  n a b o ż e ń s tw ie  ża ło b n em , k tó re  o d p ra w ił  O . B. J a ­
błoński, osta tn i  p re fek t  z m a r łe g o ; tegoż dn ia  o d b y ł  się w  rodzinne] 
w iosce  B ucniow ie  koło  T a rn o p o la  pogrzeb  ś. p. V incentego.

R. i. p.
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SP R A W Y ZW IĄZKU  CHYROWIAKÓW.

Z  dyskusy i n a  zeb ran iach  i p o g a d a n k a c h  tow arzy sk ich  w  K o ­
łach  Z w ią z k u  oraz  z k o re sp o n d en cy i  zan o to w a ć  m o ^ n a  k ilka  s z c z e ­
g ó łow ych  p rąd ó w , w n io sk ó w  i p lanów .

O rg a n iz a c y a  ta, o d z y w a  się  K oło  K rakow sk ie ,  u tw o rz o n a  dla  
łącznej p ra c y  p o d  h a s łe m  D eo-P a tr iae -A m ic it iae ,  z rzeszyć  m a  m e- 
ty lko  n iek tórych , ale w szystk ich  by łych  uczn iów  K onw ik tu . P o d p isa n y  
W y d z ia ł  K rak o w sk ieg o  K oła  zw raca  się  do  w szystk ich  K olegów , 
b y  w  poczuc iu  k o leżeń s tw a  i w sp ó ln y ch  id ea łó w  podali  n a m  ręk ę  
d o  p racy , m a jące j  n a  celu s tw orzen ie  silnej i jednolite j o rganjzacyi-  
k tó rab y  o g arnę ła  w szys tk ie  zaką tk i  naszej O jczyzny , gdz ieko lw iek  
byli C h y ro w iacy  się znajdują .  N iech filarecki': i f i lom ack is  h a s ła  o d ­
ży ją  dziś w  n a sz y m  Z w ią z k u ,  b ą d ź m y  b raćm . d la  siebie a w ie rnym i 
sy n a m i d la  K ośc io ła  i n ieszczęśliw ej naszej O jczyzny .

W  sp raw ie  łączności ko leżeńsk ie j po d n ieść  należy, że  dw ie  
os ta tn ie  k lasy  po  m a tu rz e  tak  u p o rz ą d k o w a ły  swuj k la so w y  s to sunek  
w za jem n y , za  p o m o c ą  sy s tem a ty czn e j  k o re sp o n d en cy i  u trzy m u ją  
p e w ie n  p o g ląd  n a  całość k la sy  i nie p o z w a la ją  gina^ w  z a p o m n ie n iu  
K olegom .

P o m o c  b ra tn ia  i w sp a rc ia  ko leżeń sk ie  m o g ą  b y r  u d z ie lan e  
i św iad czo n e  w  ró żn y  sp o só b  i w  różnej formie. W e sz ło  już w  p r a ­
k ty k ę  s to so w a n ą  dość  często, że  K o ledzy  p rzez  sw e  s tosunk i u ła ­
tw iali ko leg o m  o trzy m an ie  p o sad y ,  zajęc ia  i t. d. Z a u w a ż o n o  n a s tę ­
pnie , że, jeżeli chodzi o d o ra ź n ą  p o m o c  m a te ry a ln ą ,  to  C h y ro w iak  
w idząc , że  jego  ko lega  jes t  w  ciężkich  w a ru n k ach ,  a n ie  m o ż e  m u 
sa m  przy jść  z p o m o cą ,  p o w in ien  o tern z a w iad o m ić  p re z e sa  K oła  
lub Z w ią z k u .  K o lega  sa m  m o ż e  najła tw ie j  s tw ierdzić , że  n ied o s ta tek  

olegi jest  n iezaw in iony , że  w  d a n y m  w y p a d k u  p o m o c  jest  konieczną . 
W y d z ia ł  w te d y  w szy s tk o  zrobi, ab y  p o trz e b u ją c em u  z d o ra ź n ą  
przy jść  pom ocą .  K oło  K rak o w sk ie  p o n a d to  o p ra c o w a ło  obszerny, 
szczegó łow y  regu lam in , s tw arza jąc  w  s w e m  łon ie  p e w n ą  sp ecy a ln ą  
k a sę  bratn iej pom ocy .
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Inni p o ru sza ją  m yśl w p ro w a d z e n ia  n a  zeb ran iach  s ta łych  p t  
w ażn ie jszych  o d czy tó w  w  k w e s ty a c h  n a ro d o w y c h  i spo łecznych , 
jak  to m ia ło  m iejsce w e  L w o w sk ie m  K ole  w  sp raw ie  un iw ersy te tu .  
W  tym  celu  p ro ponu ją ,  aby  z a p ra sz an o  sp ecy a ln y ch  fachow ych  p r e ­
legentów .

W a ż n ą  też k w e s ty ę  o m a w ia n o  k iedyś  w e  L w o w ie :  k w es ty ę  
w k ład ek .  N asza  p o lska  n ie sy s tem a ty czn o ść  ob jaw ia  s;e p o d  tym  
w zg lęd em  bard zo  rażąco . J ed n o  z to w a rz y s tw  s ta rszy ch  i p o w a ż n ie j ­
szych  w  kra ju  w y k a z a ło  w  s w e m  s p ra w o z d a n iu  rocznem , że 40 prc. 
cz łonków  za lega  z w k ła d k a m i .  P o k a ż m y ,  i r . jw iono ,  że  p rzyna jm nie j  
w  n a sz y m  Z w ią z k u  C h y ro w iak ó w  tę  w a d ę  w szystk ich  po lsk ich  s to ­
w arzy szeń  usunę liśm y, że  w k ład k i  p łac im y  regularn ie .

N iek tó rzy  z na js ta rszy ch  C h y ro w iak ó w , o d d a len i  od naszych  
K ół Z w ią z k u ,  nie m o g ą c y  b rać  n a w e t  n igdy  udz ia łu  w ż a d n e m  z z e ­
brań , odczuli p o trzeb ę  łączności,  zrozum ieli  z ad an ie  w iązku , z a p i ­
su ją  się doń, a b y  choć ty lko  g ro sz e m -w k ła d k ą  po p rze"  p ra c ę  usi­
łow an ia  K olegów . C zesc im za to! Jeśli T a d e u s z  Czacki synow i 
sw e m u  m a w ia ł  i p isa ł :  P am ię ta j ,  abyś  z io m k o m  służył, — to nasz  
Z w ią z e k  m o ż e  C h y ro w iak o m  w  tej myśli p o d a w a ć  ja k b y  has ło  : P a ­
miętaj, ab y ś  K o legom  p o m a g a ł!

Je d n y m  z b a rd zo  w a ż n y c h  czy n n ik ó w  w  rozw oju  Z w ią z k u  jest 
u t rz y m y w a n ie  i p o tęg o w an ie  życia  to w arzy sk ieg o  Nie jest to rzecz 
ła tw a, jeśli w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę  tę  okoliczność że cz ło n k o w ie  tak
się m iędzy  sobą  różn ią  w iek iem  a za tem  i s tanow isk iem . T o  też
w m yśl k o re sp o n d e n to m  K o ła  K rak o w sk ieg o  na leży  n a  tern m ie jscu  
w yraz ić  s e rd eczn e  p o d z ię k o w a n ie  p. P rezeso w i R o m u a ld o w i  N iedź- 
w ieck iem u, k tó ry  z o g ro m n em  p o św ięcen iem  o d d a ł  się K ra k o w sk ie m u  
Kołu i życie to w arzy sk ie  w  n im  u trzym uje .

W ia d o m o  k a ż d e m u ,  że w ub ieg łych  m ies iącąch  ciężko by ło  
p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  n a w e t  jednos tkom , a w  w ielu  s to w a rz y sz e ­
n iach  życie ca łkow ic ie  zam arło ,  nic więc dz iw nego, że i w  n a sz e m  
Z w ią z k u  by ł p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  zastój. D a  Bóg, że  w  n a s tę ­
p n y c h  m iesiącach , ruch zw łaszcza  w  K ole  L w o w sk iem , się ożywi.

Z w ią z e k  m a  być  p r z e d ł u ż e n i e m  życia konw ik to w eg o , — 
a r k ą ,  p rz e c h o w u ją cą  idea ły  cze rp a n e  w  m łodości.  — z g r o m a ­
d z e n i e m ,  sk u p ia jącem  członk w  jedne j  myśli, je d n y c h  zap a try w a ń ,  
je d n y c h  dążności, —  ź r ó d ł e m ,  z k tó rego  cze rpać  m a m y  o rzeźw ie ­
nie, o d n o w ien ie  p ra w d ,  d o tyczących  d o b ra  K ościo ła  i O jczyzny .

N iech b ędz ie  nac isk  n a  A  m  i c i t i a  e, n iech  to  b ęd z ie  Z w ią ­
zek  ko leżeńsk i a le  m e  w y k lu cza jm y :  D eo  et P a tr iae .  O w sz e m , 
czerń A m ic il iae  bez D e c  et P a t r ia e ?  - w s z a k :  D eo  et P a t r ia e  fu n ­
d a m e n te m  przyjaźni, już  s ta rzy  m a w ia l i : „A m ic i t iam  nisi in ter  pa-
tres esse  non  posse"  (gdyż :  A m ic i t ia  p a re s  au t  invenit  au t  facit). 
R ó w n i ś m y :  n ic  w iekiem , nie s tan o w isk iem  ale  d u c h e m ,  — 
p ra g n ą c y m  d o b ra  K ośc io ła  i O jczyzny .



szak żeż  chodziło  o to, by  z a sa d y  w n a s  w p a jan e ,  n ie  posz ły  
w śród  zaw ie ru ch y  zajęć, w ś ró d  w alki o by t -  w  z a p o m n ie m  , — 
n a  m arne .

W  Z w ią z k u  — m am y  p rzy zn an ie  się do  tych  ideałów , — o d ­
n o w ien ie  się i u tw ie rd zen ie  w  nich, - zapew n ien ie ,  ż e śm y  nie  s a ­
mi. Bez tego  Z w ią z e k  to rzecz  n iew ie lka , m a rn a  !

Bo czyż to  dos ta teczn y  p o w ó d  p r z y ja ź n i : ten  p o b y t  p o d  j e ­
d n y m  d a c h e m  i to  nie w  je d n y m  cza >ie ? C zyż łączą  m ię  za raz  
zw iązki p rzy jaźn i  z m ie szk ań cam i tej sam ej kam ien icy  ? 'ja Nie b u ­
dy n ek ,  n ie  ci sam i n a w e t  O jcow ia ,  a le  idea ły  łączyć  nas  m a ją  ! — 
D la tego  m a m y  p o p ie rać  Kolegów^ C hyro w iak ó w , — że to godn i k a to ­
licy i P o lacy  !

W  ty m  p u n k c ie  p ra c a  w s p ó l n a  Z w ią z k u ,  i p ra c a  p r y w a ­
tn a  p o szczegó lnych  cz ło n k ó w  n a d  d obrem  K ośc io ła  i O jczyzny , 
w te d y  jes t  m ie jsce  n a  w z a je m n y  zb aw ien n y  w p ły w  z w iązk o w y ch  
na  s ie b ie ;  w ted y  Z w ią z e k  b ęd z ie  jak  się k toś  w yraz ił  jSjTowarzy- 
s tw e m  u b ezp ieczeń  dusz  naszych" .

P o n ie w a ż  w  § 3. na szeg o  s ta tu tu ,  m ó w ią c y m  o celu Z w ią z k u  
u s tę p  2. o p iew a jący :

„ W z a je m n e  w sp ie ran ie  się w  p ra c y  kato licko-spułecznej,  s ta n o ­
w iącej p ie rw szy  o b o w iązek  obyw ate lsk i  P o lak a"  b y w a  często  p rz e d ­
m io tem  i ożyw ione j  d>skusy i i sp rzecznych  zap a try w a ń ,  p rze to  Koło 
C hy ro w sk ie  n a  o s ta tn iem  zeb ran iu  uchw aliło  z a p ro s k  w szystk ich  cz łon­
k ó w  Z w ią z k u  do  z ab ran ia  n a  ten  te m a t  g łosu  za p o m o c ą  ko respon-  
dency i  n a d sy ła n y c h  do  R ed ak cy i  „K w arta ln ik a" .

T ru d n o ś ć  , w łaśc iw ie  po leg a  w  p ra k ty c z n e m  p rz e p ro w a d z e n iu  
tego  p u n k tu ,  nie zaś  w  teore tycznej  zasadz ie .  N ad  tern o tw ó rzm y  
dyskusyę .  Z w y n ik ó w  jej b ęd z ie  m o ż n a  na  a ln em  Z e b ra n iu  u- 
chwalić, jak  n a leży  ten  us tęp  rozum ieć  i w  czyn  w p ro w a d z a ć .  W  ten  
sposób  p rz y czy n im y  się do p o m y ś ln eg o  rozw oju  n aszeg o  Z w ią z k u .

ŻYCIE W KOŁACH.

K o ło  C hyrow sk ie m iało  d w a  z eb ran ia  ogólne t. j. d. 17. listo­
p a d a  i 4. lu tego ;  C z łonków  obecn y ch  n a  p ie rw sz e m  by ło  13. na  
d rug iem  20. O m a w ia n o ,  p rzed ło żo n y  p rzez  P re z e sa  M. M ark iew icza ,  
p ro jek t  są d u  roz jem czego ; z a s ta n a w ia n o  sie n a d  sp o so b am i p rz y sp ie ­
szen ia  s ty p e n d y u m  K oleżeńsk iego , o raz  sp ra w ę  w z a je m n e g o  p o p ie ­
ran ia  się i p o m o c y  koleżeńskiej.  P o w z ię te  u ch w a ły  o d d a n o  do  ro z ­
strzygnięc ia  G łó w n e m u  P re z y d y u m . U rząd  sek re ta rz a  w  Kole poru- 
czono Kol. S. C hob rzy ń sk iem u . N ajbliższe w a ln e  zeb ran ie  odbędz ie  
się w  czerw cu. Z w ią z e k  C h y ro w ia k ó w  p rzy s tąp i ł  jako  cz łonek  do 
C hyrow sk iego  T o w .  „S o k ó łJ i m ie jscow ego  K oła  T .  S. L.



—  io8 —

K o ło  K rak ow sk ie pos ied zen ia  W y d z ia łu  mi :wa w  m ieszk an iu  
P rezesa  R o m u a ld a  N iedźw iedzk iego  (K o ssa k a  8). B ardzo  ożyw ione  
zeb ran ia  to w arzy sk ie  o d b y w a ją  się w kaw ia rn i  E s p la n a d a  n a  rogu 
Karmelickimi w  osobnej sa lce  k a ż d e g o  pon iedz ia łku  od  godz. 4. do  6. 
O g ó ln e  m ies ięczne  zeb ran ia  je szcze  s ta łego  m ie jsca  n ie  m ają ,  w ięc 
o d b y w a ją  się w  różnych  salach. K oło  o u trz y m a n ie  bra tn ie j  p o m o ­
cy s ta ra  się w y trw ale ,  n iek tó rzy  z cz ło n k ó w  n a leżą  też do  S oko ła  
konnego , a d. 16. lu tego  w zię ło  K oło  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń s tw ie  w  k a ­
plicy d o m u  sw. Barbary , k tó re  o d p raw ił  n a  .n ten cy ę  Z w ią z k u  X . 
M. SkiPniew ski. S e k re ta rz em  w  K ole  zos ta ł  kol. Z .  D o m ań sk i ,  k tó ­
ry  też  b a rd z o  regu la rn ie  w iadom ośi i do  „ K w a r ta ln ik a "  n adsy ła .

Z GŁÓWNEGO PREZYDYUM.

P o s ied zen ie  Gł. P re z y d y u m  o d by ło  się w j ją tk o w o  zam ias t  w 
K rak o w ie  - w  C h yrow ie  d. 29. g ru d n ia  1912 r. P o n ie w a ż  o b ra n y  na  
w a ln e m  zeb ran iu  S k a rb n ik  Kol. M B osakow sk i w sk u te k  n o w y c h  
za jęć  sw ego  u rzęd u  z rzek ł się w  l is topadz ie  u rzęd u  skarbn ika , 
p rze to  p rezes  St. Jak u b o w sk i  w  myśl reg u lam in u  Z w ią z k u  u rząd  
sk a ib n ik a  poruczył, Dr. J. A u so b sk ie m u  m ieszka jącem u , w  Chyrow ie , 
k tó ry  u rz ą d  ten  p rzy ją ł  aż  do  w a ln eg o  zebran ia .

P re z e s  S tan is ław  Jak u b o w sk i  oznajmił, że c. k. N am ies tn ic tw o  
re sk ry p tem  z 5. l is to p ad a  1912 r. za  L. XIII. 4113/1 p rzy ję ło  do  w ia ­
dom ośc i  zm ian y  naszeg o  S ta tu tu ,  u ch w a lo n e  na  Mbalnem zebran iu
d. 22 /IX. 1912.

N a p o s ied zen iu  p rze jrzano  u p o rz ą d k o w a n e  książk i k a so w e  oraz 
przy ję to  u ło żo n ą  p rzez  P rezesa  in s trukcyę  dla  ska rbn ika .  P re z y d y u m  
przy ję ło  ofiarę od  Sodalicy i C hyrow sk ie j  z e b ra n ą  z okazyi jej 25-lecia 
jak o  za p o m o g ę  d la  K o ła  L w o w sk ieg o  10G K., d la  K o ła  K ra k o w sk ie ­
go 100 K. i d la  K oła  C hy ro w sk ieg o  50 K. i uchw ali ło  w yraz ić  of ia ­
ro d a w c o m  pod z ięk o w an ie .

S p ra w o z d a n ie  o dzia ła lności i o ż y w io n y m  ruchu  w  K rak o w sk iem  
K ole  Z w ią z k u  p rzy ję to  z u z n a n ie m  dla  tam te jszeg o  w ydzia łu .

W  sp ra w ie  p rzyna leżnośc i  do  K ó ł u ch w alono ,  że cz łonkow ie  
Z v \ iązk u  z a m ieszk u jący  p o w ia ty :  Ja ros ław , P rzem yśl,  D obrom il, S a ­
nok, Sam bor,  S ta ry  S am bor,  T u rk a ,  L isko, Jasło, B rzozów , P rzew orsk , 
Ł ańcu t ,  S trzyżów , K rosno , D ro h o b y cz  — n a leżą  do  K o ła  C h y ro w ­
skiego; p o w ia ty  n a  za c h ó d  o d  w y m ien io n y ch  n a leżą  do  K o ła  K ra ­
kow sk iego . p o w ia ty  na  w sch ó d  — do  K o ła  L w ow skiego .

P rzy ję to  i u ch w a lo n o  w y d ru k o w a ć  i rozes łać  o d e z w ę  u iożoną  
p rzez  P rezesa ,  z a p ra sz a ją c ą  rodz iców  d a w n y c h  i o becnych  C h y ro w ia ­
k ó w  do  p o p ie ra n ia  Z w ią z k u  i s ty p e n d y u m  K oleżeńsk iego . E g z e m ­
p larze  tej o d ezw y  d o łą c z a m y  p rzy  ty m  zeszycie, a b y  K o ledzy  m o ­
gli ją  jeszcze  więcej rozszerzyć.
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Z a s ta n a w ia n o  się n a d  p ro jek tam i uczczen ia  ś. p. O. Jan a  B e y ­
zym a, o m a w ia n o  pro jek t, aby  cz łonkow ie  Z w ią z k u  p rzez  odczyty  
i p rz e m o w y  brali udział  w  o b ch o d ach  n a ro d o w y ch ,  u rz ą d z a n y ch  
p rzez  m łodz ież  K onw ik tu ,  p o ru sz a n o  myśl, aby  K w arta ln ik  Chy- 
ow ski zam ien ić  na m iesięcznik, a w reszcie  za ła tw iono  inne  d robne  
s p ra w y  adm in is tracy jne . Z w ią z e k  p rzy s tąp i ł  jako  cz łonek  do T o w . 
im. P. Skargi w e  L w o w ie  i S traży  Polsk ie j  w  K rakow ie .

N ow i c z ło n k o w ie  zw y cza jr i:  X. A n to n iew icz  Józef T . J. L w ó w  
D unin . B orkow sk ich  ; Dr. Balicki W ac ław ,  Lv, ów, C hm ie low sk iego  
15; B aran o w sk i  R udolf,  P rzem yśl ,  Z asan ie ;  D ąb ro w sk i  T a d e u sz ,  1 ról. 
Polsk. M ichałowice; Ignacy  G arbo lew sk i,  Król. Polsk. C ze rw o n k a  p. 
Sochaczew ; K o n o p k a  W ła d y s ła w ,  K ra k ó w  F lo ry ań sk a  14; Inż. K o ssu th  
L udw ik , W a rs z a w a ;  Dr. K rop ińsk i A d a m ,  P rzem y ś l  O c h ro n e k ;  M a ­
słow ski T a d e u sz ,  K ra k ó w ;  M ikucki T a d e u sz ,  K r a k ó w ;  X . O R o u r k e  
E d w a rd ,  P e te rsbu rg , M a s te r s k a ja ; P iaseck i  Józef, O r ło w a ,  G im n a -  
z y u m ; P o p k o w sk i  T a d e u sz ,  K r a k ó w ; P o p ław sk i  Józef, Kr. P. Pali- 
kije p. N a łęczów ; R a k o w sk i  K onrad , K raków , R e d a k c y a  . .Czasu"; 
Dr. S e rkow sk i S tan is ław , W a rsz a w a ,  L a b o r a to r y u m ; Styfi Juliusz, 
P rz e m y ś l ;  W iw ulsk i  A n ton i ,  Paris  26 rue  N a n s o u ty ; A n d rze j  Z iem ię -  
cki, K ra k ó w  L o re ta ń sk a  4.

C zło n ek  z a ło ż y c ie l ; X . Dr. E u s ta c h y  Jełowicki, L w ów , U je j­
skiego  12.

C zło n k o w ie  w sp ierający: W p p . ; F ranc iszek  O polsk i,  R z eszó w : 
M ichał M oskw a , M ie le c ; Józef R ozborsk i,  M y s z k o w ic e ; S tan is ław  
Z ieliński,  Ł ódź , D zie lna  17; Janusz  C hrzanow sk i,  M ieczew m ca  p. S łu ­
p c a ;  L u d w ik  Ł ęgosz , C zęs tochow a , Do>azd 17.

L iczy ł w ięc  Z w ią z e k  d. 28. lu tego  227 cz ło n k ó w  zw ycza jnych , 
6 cz łonków  założycieli i 15 w sp iera jących .

Stan głównej Kasy Związku
przy  zam k n ięc iu  r a c h u n k ó w  d n ia  28. lu tego  1913 r.

K ap i ta ł  ż e lazny  n ien a ru sza ln y  . 3120 K  —  h
K a p i ta ł  r e z e r w o w y ........................  50 K  — h

(U m ieszczo n y  w  Gal. K as ie  O szcz . n a  k s iążeczk ę  Nr. 22133).
K a p i ta ł  o b r o t o w y ........................................1181 K  52 h

(U m ieszczo n y  częśc ią  w  Gal. K asie  O szcz . n a  k s iążeczk ę  Nr. 
32747, a częścią  w  P. K. O .  w  W iedn iu ) .
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STYPENDYuM KOLEŻEŃSKIE.

O d  os ta tn iego  w y k a z u  (w  77 zeszyc ie  K w arta ln ik a )  p rzy b y ło  . 
326) Sodalis i  Chyr. zam ie jscow i 200 K. 327) S. S. 20 K. 328) P. W. 
4 K. 329) M. R. 5 K. 330) E. W . 10 K. 331) P. B. 5 K. 332) P. W . 
4 K. 333) J. K. 25 K. 334) M. M. 26 K. 335) F. H . 5 K. 336) St. 
O. 10 K. 337) T . K. 20 K. 338) P. J. 33 K. 5 h. 339) H . B. 10 K. 
340; S. M. 20 K. 341) P. L. 15 K. 342) J. Ch. 100 K. 343) E. P. 25 K. 
344) P. W . 25 K. 345) P. W . 4 K. 346) J. R. 50 K. 3 4 / 1  J. F. 10 K. 
348) M. M. 10 K. 349; F. R. 252 K. 350) S. Z .  5 K.

W e d łu g  w y k a z u  Gal. K asy  O szcz. s tan  K siążeczk i  Nr. 43173. 
p o  d o p isan iu  n a ros łych  p o d  kon iec  g ru d n ia  1912 r. odse tek , w ynosi
9.269 K. 21 h.

Zawiadomier le w sprawie wkładek.

Z u p e łn ie  o b o ję tną  jest rzeczą, czy  w k ła d k i  k toś  z cz łonków  
uiszcza  osobiście  ska rb n ik o w i Koła, do  k tórego  należy , czy  też  p o ­
cztą, p rz e k a z e m  lub czek iem  Z w ią z k u .  N iek tórzy  z cz łonkow  w olą  
czek iem  i tego  n a w e t  ogół d o m a g a ł  się, a b y  rozsy łać  p rzy  K w arta l-  
niitu czeki, w  ty m  celu za łą c za m y  je. Jasną  jes t  ty lko  rzeczą, że  na  
rozw  bj Z w ią z k u  s t ro n a  f in a n so w a  wiele w p ły w a , w ięc  p ro s im y  o r e ­
gu la rne  w p ła ty ;  w y sy łan ie  zaś  o so b n y ch  p rz y p o m n ie ń  n a ra ż a  adm i- 
m stracy ę  n a  n iep o trzeb n e  w ydatk i .  C z łonkow ie ,  nie m a ją c y  sp o s o ­
bności w idzen ia  się osobiście  z k tó ry m ś ze  ska rbn ików , m u s z ą  ty lko  
czek am i w k ła d k i  w ysyłać .

Skarbnik:
‘D r. J ó z e f  j lu s o b s k y .

P rzy grach  i za b a w a ch , oraz u roczystościach  rodzinnych  p am iętajm y

o Stypendyum Koleżtnskiem.

C hyrow sk ie K o ło  T ow arz. im. P iotra  Skargi, za łą cza ją c  przy  
tym  z e sz y c ie  b roszu rk ę „B rońm y s i ę !“, u p rasza  o rozrzu cen ie  jej 
w  szerszy ch  k o ła ch .



Z listów przedświątecznych.
W ie le b n y  K sięże  R ek to rze !

O trz y m a l iśm y  zapy tan ie ,  czy w e ź m ie m y  sy n a  n a  św ię ta  w ie lk a ­
nocne  do  d om u. Była u nas  w  rodz in ie  d y sk u sy a  na  ten  te m a t ;  jak  
zaw sze  w  życiu u tw o rzy ły  się i tu ta j p rą d y  p rzec iw ne . Jed n a  pa r tya ,  
n a  czele  której s ta n ą ł  na js ta rszy  syn, su p len t  g im nazya lny ,  ,.su row y" 
jeszcze  p e d a g o g  — bo m ło d y  — by ła  za  p o z o s ta w ie n ie m  Nr. N. N. 
w  zak ładz ie ,  bo  m ia ł  złą  no tę  na  1. kurs  i oow in ien  być  u k a ra n y  
i p o d czas  św ią t  się uczyć.

D ru g a  pa r ty a ,  k tórej ja  je s tem  i g ło w ą  i jed y n y m  p rz e d s ta w i­
cie lem  i cz łonkiem , o św iad czy ła  się za  p e w n ą  w yrozum ia łośc ią ,  której 
n au czy ło  m n ie  życie  i dośw iad czen ie  w łasne . A b y  pogodzić  spory  
obu  obozow , po w ied z ia łem , że tak  się stanie , jak  zad e c y d u je  W ie ­
lebny  K siądz  R e k to r  p o  rozm ów ien iu  się z a p e w n e  z bezp o śred n im i 
t 'rze łożonym i Jasia, bo oni najlepiej poc iah ą  ocenić, czy zas łuży ł  
sobie  na  o d w ied zen ie  d o m u  w  czasie  św ią t  — choć ja k o  m niej u ta ­
le n to w a n y  nie w y k a z a ł  p o s tę p ó w  dobrych  — ale m o że  jest  p ilny  
i p o s łu szn y  i czy m o że  ta k a  w zg lędność  i w y ro zu m ia ło ść  zach ęc i ła ­
by  go do  w y trw a n ia  w  p racy  i pos łuszeństw ie .

W y ro zu m ia ło ść  m oja  w  tym  k o n k re tn y m  w y p a d k u  sp o czy w a  
też n a  n iewielkiej m o że  m ej zna jom ośc i  psychik i na tu r  artys tycznych . 
Syn, Jaś, to a r ty s ta  m uzyk ,  k tó rego  ta len tu  nie chc ia łbym  w p ra w d z ie  
rozw inąć  p rz e d  us ta len iem  ch a ra k te ru  ch łopca, ani p rz e d  zdobyc iem  
przez  n iego  n a u k o w y c h  p o d s ta w  .(m atura)  d la  dalszej egzystencyi, 
a le  z k tó rym  to ta len tem  i w łaśc iw ośc iam i jego  liczyć się trzeba.

A  przecież  już d a w n o  n a p i s a n o : „irritabile genus  p o e t a r u m ! '— 
co p rz e t łu m a c zo n e  na język  p rozaiczny , codz ienny  znaczy , iż na tu ry  
a r ty s tyczne  t ru d n e  są  w  pożyciu, w rażliw e, p rzeczu lo n e  i w  ogólności 
w sze lk ie  uczucia  ob jaw ia ją  się u nich w  superla tyw ie .

Jaś np. by ł tkliwy n a  k a ż d e  ostrze jsze  słów ko, k tóre  go m roziło  
i jak  m im o za ,  z a m y k a ł  się w  sw e m  w n ę trzu  — czyli zac ina ł  się i nie 
odpov. ladal w te n c z a s  p ro fesorow i w szkole  choćby  um ia ł  lekcyę 
jak  p ac ie rz  (n ieste ty , sw o ją  drogą, m e  zaw sze  ją  tak  umiał). C rtego 
m u s ia łe m  go p rzen ieść  z g im n a z y u m  do chy row sk iego  po rtu  — gdzie 
m u  dobrze . O b y  tam  chc iano  go trzy m ać  aż do m atu ry , a w tenczas  
bezp ieczn ie  w y p ły n ie  n a  p e łn e  m orze  ż y c i a !

O tó ż  z d a n ie m  m o jem  z tak iem i n a tu ram i liczyć się p o w in n a  
i p ed a g o g ia  d o m o w a  i szkolna , ieśb n ie  m a  b yć  sz a b lo n e m  tym  sa 
m ym  dla  w szys tk ich  dzieci bez  w zg lęd u  n a  różnicę usposobień , t e m ­
p e ra m e n tó w ,  uzdo ln ię  i, a n a w e t  w a d  i p rzy m io tó w  p rzy ro d zo n y ch ,
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O g ż  m o jem  zd an iem  n a tu ry  artystyczne , w rażliw e, silniej od 
innych  odczu ją  k a ż d e  m iłe  w rażen ie ,  lecz stokroć  silniej o d c z u w a ją  
przykrości,  k tó ry m  n a w e t  a p a ty czn ie  ła tw o  się p o d d a ją  — bez  p rz e ­
c iw dz ia łan ia  — , a p o p a d n ię c ie  w a p a ty ę  jest  d la  n ich  zabójcze, b o  
po d c in a  energ ię  życiow ą.

T o  s ą  ty lko  m oje  „cyw ilne", n ie fachow e  pog lądy , k tó re  p roszę  
ze sw eg o  s tan o w isk a  sp ros tow ać , bo w iem , że o jcow sk ie  m o je  u c z u ­
cia b y ły  już n ieraz  n a  bak ie r  z p e d a g o g ią  fachow ą.

P ro sz ę  za te m  z a d ecy d o w ać ,  a jak iko lw iek  w y ro k  zapadn ie ,  p o d d a ­
m y  się m u  bez  szem ran ia  obie p a r ty e  bo i za  p rzec iw n ą  mojej ręczę.

P ro szę  rr i j e d n a k  nie o dp isyw ać ,  bo  w iem , że  w o lny  czas  K s ię ­
dza  R ek to ra  w łaśc iw ie  jest  ty lko  m ilą  fikcyą, a czas, do  u rzęd o w y ch  
czynności służyć  m ający , nie b a rd z o  w y s ta rcza  na  tyle  czynności,  ile 
ich zak ład  daje. U zn an ie  słuszności a rg u m e n tó w  jedne j  z d w u  na 
szych  sp o rn y ch  par ty j  p o z n a m  ła tw o  po  „ ta k “ lub  ,.n ie“ .

Jaki zaś  w y ro k  zapadn ie ,  m o ż e b y  n a m  syn  Jan  s a m  doniósł, 
a b ędz ie  to m o że  i d la tego  n a jo d p o v  icdniejsze, że jeśliby w y ro k  
za p a d ł  su row szy , to p e w n ie  od  P rz e ło żo n y ch  w  Z a k ła d z ie  się z a r a ­
zem  dow ie  o p o w o d a c h ,  d la  k tó rych  ta k  d la  niego lepiej i d la  jego 
przyszłośc i i ła tw iej pogodzi się z tą  m y ś lą  w y tra w n y c h  ped ag o g ó w , 
i s z a n o w n y c h  P rz e ło żo n y ch  szkolnych . Jeśli n a w e t  b ędz ie  m ógł 
p rzy jechać  do d o m u  w ed łu g  z d a n ia  O jcó w  Prze łożonych , to dow ie  
się, że  było de l ib e ro w an ie  w tej sp raw ie  i że t rzeb a  w  czasie  św ią ­
teczn y ch  w a k a c y ; tak że  po  k ilka  godz in  dz ienn ie  się uczyć. W  tak im  
razie  do nas  n ap isze  za  w ie d z ą  P rze ło żo n y ch  i w e d łu g  ich w s k a z ó ­
w ek , że o trzy m a ł  p o zw o len ie  poci w aru n k iem , że ty le  a tyle  godzin  
co d z ienn ie  uczj^. się będz ie  w e d łu g  p e w n e g o  p ro g ram u , k tó ry  m a  
n a m  p o k azać .  G d y  przy jedzie , św ia d o m y  w aru n k ó w  i naszej o nich 
w iadom ośc i ,  to uczyć  się b ędz ie  z pew nośc ią .

N a p isa łem  tak  dużo  -  nie w  chęci w y p o w ie d z e n ia  czegoś n o ­
w ego, n iezn an eg o  w  ped ag o g u ,  w  której K s iądz  R e k to r  więcej „ver- 
s a tu s “ —  lecz ty lko  d latego, a b y  w yjaśn ić  m o j i : s tan o w isk o  w  tej 
sp ra w ie  i jak  ją  pojm uję.

P rz e p ra sz a m , że choć w y p ra s z a m  sobie  o d p ow iedź ,  a b y  czasu  
nie zab ierać,  to  j e d n a k  z ab ra łem  go tak  w ie le  tym  lis tem  —  ale  to 
k w e s ty a  d la  m n ie  ta k  w ażna ,  a nie o b o ję tn a  też  d la  Z a k ła d u ,  jak  
jego  w y c h o w a n k o w ie  p o jm ą  obow iązk i  lat m łodz ieńczych , ja k o  p rz y ­
go to w an ie  do p rzysz łych  c iężkich  o b o w ią z k ó w  ojców rodzin.

K ończąc , łączę  od  całego  m eg o  d o m u  (obie p a r ty e  są  tu  zgodne) 
w y razy  g łębok iego  sz a c u n k u  i w dzięczności.

S ługa  o d d a n y
AC.

K



m
3 c To 1 owo. □ □ □ □ □ s a

Z polityki zagraniczni!).
(Ś w ieża  w iad o m o ść ).

W e n e c y an ie ,  z aw ar łszy  s ta le  p rzy m ie rze  z su ł tan em  tureckim , 
w yda li  m u  ze s z k o d ą  całych  W ło c h ,  a sw oją  i ca łego  chrześc ijańs tw a  
srom otą ,  m ias to  S k u ta rę  w  A lbanii,  k tó rego  p rzez  długi czas  z n a ­
cznych  s k a rb ó w  n a k ła d e m  i m nogiej krwi p rz e le w e m  bronili . . . .  — 
W  ten  sp o só b  o tw arły  się T u rcy i  w ro ta  do  W łoch .
R o k  P . 1479. Ja n a  D łu g o sza , D zie jów  P o lsk ich  T . V . str. 650. i 651«

Na pociechę szachistom i matematykom.

W  lloraki sposób  m o ż n a  u s taw ić  8 k ró ló w ek  na  szachow nicy  
tak, by  ż a d n a  drugiej nie s zach o w a ła?

cg}

M am y 14 sześc ioboków  u m ia ro w a c h  i 28 t ró jką tów  ró w n o b o ­
cznych  ; p ie rw sze  i drug ie  o je d n a k o w y c h  bokach .  Jak  m o ż n a  z nich 
u łożyć k w a d ra t ,  dz ie ląc  ty lko 4 z tych  sześc io b o k ó w  n a  2 połow y?

Pierwszy list do domu konwiktora z klasy przyg.

Kochana M amusiu, ja  jestem zdruf. Śniadanie jest o godzinie usmej 
po śniadaniu jest Obiat, o godzinie D w unasty, po O  B iedzie jest podwie­
czorek po Dwieczorl^u jest Kolacia po Kolaci jest Zabawa po zabawie 
i D ziem y spać całuje ronczfyi Kochanej M a M usi

ćMCuś.

C§3

List konwektora do domu.

Kochani Rodzice !
W czoraj była u nas Ijasyjikacya  półroczna, ale ja  świadectwa jeszcze  

do rąb nie dostałem, a to z  powodu grożącej wojny i powstania Kocha­
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nym jednak, rodzicom donoszą, że nie jest tak, źle, ja k  się można było spo­
dziewać. Czwórek mam tylko dwie:

łacina, greka —  jedna  
matematyka, f izy k a  — druga.

Ja liczą W ten sposób, bo dwóch profesorów uczy nas tych przedmiotów, 
więc dwie czwórki. G dyby u c zy ł jeden, miałbym tylko jedną.

Tatka proszą, by na małe Wakacye, ja k  mnie obiecał, nie przyjeżdżał, 
bo u nas teraz mróz straszny i Tatko może się przeziębić ‘Proszę mi tylko  
przysłać ze 3 0  koron, bo robimy ciągle składki na ,,szpitale dla Bułgarów “ 
i na inne takie humanitarne cele. Trzeba mi też pozwolenia na dwa m un­
durki-

Całuję rączki ^oc/ianym  Rodzicom, 
w dzięczny syn

‘Dziunia.

O d p ow ied ź od siostry.

Kochany ‘D ziuniu !

W łaśnie mam Ci donieść, żeś wielki leniuch, bo Tatko m iał ci o tern 
donieść, ale pije czarną kawę i gniewa się na ciebie za świadectwo. Tatko 
powiedział, żeś ty bardzo troskliwy, że nie chcesz zapraszać do siebie na 
mróz i błoto, to też na małe Wakacye nie przyjeżdża; później zaś Tatko 
będzie w Chyrowie —  ale Ci powiem na pociechę, że przyjedzie tylko do 
X . Rektora.

C zy  u was, D ziuniu, pogoda? B o  u nas niema jej i jest bioto okro­
pne, dlatego m y z  A ndzią  chodzim y na przechadzki, bo M amusia k uP>ła 
nam nowe ^a/osze. Ciocia M ania chciała ci posłać torta pomadkowego, ale 
ja  mówiłam, że tam ci zjedzą, więc m y z  Lolem i K aziem  zjedliśm y ten 
tort na twoje zdrowie. Prawda, że pozwalasz, D ziun iu  ?

Tato mówił, że ja k  się nie zaczniesz uczyć, to poszle cię tam, gdzie 
te szpitale dla Bułgarów macie budować. A le  na te szpitale pieniędzy Tato 
nie da i na mundurki k a za ł ci czekać do przyszłego roku. A łyśtny bardzo 
płakały, że ty  masz jechać na tę wojnę, szczególnie ja, bo mnie nie p rzy ­
wieziesz z  ChyroWa tego srebra z  czekoladek, które zbierasz. Wiesz, D z iu ­
niu, teraz M am a piekła konfitury, a gajowy Wczoraj zastrzelił w nocy cu­
dze ciele W lesie; ja  myślałam, że to lew, bo m y właśnie czytam y trylogię 
pana Sienkiewicza p. t. ,, W  pustyni i p u szczy“; Lolo dostał wczoraj w skórę 
za  palenie papierosów, tak ł ak  W na Św iętach; tylko że on nie k rzycza ł 
Wcale. A le  Lolo mnie prosił, żeby nie mówić o tern nikomu i da ł mi skórek 
pomarańczowych, więc ja  tobie piszę tylko pod słowem honoru, pamiętaj! 
Babunia zmartwiła się bardzo też twojem zachowaniem, z  którego masz po­
dobno tylko , , trójkę'', więc poszła do dentysty. M nie też bolał ząb bardzo, 
ale przestał, bo Babunia k uPiła P° drodze orzechów. Jeszcze piszę, że 
zn a la z ł się ten guzik, zloty od płaszcza; ja k  Ci potrzebny, to napisz, zo
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palęujt: się i A udzia  Ci poszle. M um a Zmazała cię ucałować, ale Ja ty  się 
boję pytać, czy Cię każe ucałować.

Ściskam Cię serdecznie, a pamiętaj o staniolu.
Twoja siostra

Wacia.

P . S . Jeszcze chciałam ci donieść, że wczoraj Tato w yrzucił Wszystkie 
gołębie z  twego gołębnika, a wiewiórka uciekła gdzieś M y  z  Lolem podamy 
do gazety i na policyę, ja k  Wrócimy do miasta.

P . S . Po te ,,brykj“, o które prosiłeś, chodziłyśm y z  M am ą na targ, 
ale dostać nie można, widocznie to Wyrób pruski i nie sprowadzają.

Redakcya „Kwartalnika Chyrcwskiego“

zaw iadam ia, że zeszy ty  naszego  p isem ka są  na sk ładzie  tylko 
z osta tn ich  7 lat. R oczniki te m ożna n ab y ć  w cenią K  3 ‘—  
za rocznik. —  Z  daw nie jszych  la t są  tylko n iek tó re  zeszyty.

R E D A K C Y A  

„ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K I E G O “
C hyrów , K onw ikt.

Redaktor: X. Teofil Bzowski T. J.

Z  D R U K A R N I JÓ Z E F A  S T Y F IE G O  W  P R Z E M Y Ś L U



Nowe książki.

B iblio teczka apo logetyczna. G ladbach .
C hrystus do  m łodzieńca. K raków .
Gadomski: Ilustrow any katechizm . T arnów .
Foerster: W ychow an ie  człow ieka. K raków .
Jesfae-Choiński: Poznaj Ż y d a !  W arszaw a.
K ata log  inform acyjny P. P. S. K raków .
Keppler: W ięcej radości. W arszaw a.
M acko:  M łodzieńcze w stań ! * arnów .
Marylski '■ D zieje sp raw y  żydow skiej w  Polsce. W arszaw a. 
M aktow icz:  P rzy k ład y  ojczyste. T . IV. Lw ów . 
Szym ański:  U św iadom ien ie  katolickie. W arszaw a. 
Stateczny:  ż y w o t  św. F ranciszka z A syżu. Poznań . 
O koniewski: M odlitew nik  Skargi. Poznań.
Wasiutyński:  L udność  żydow ska  w  Królestwńe Polsk.

W arszaw a.
Zubrzycki:  Po  ziem i ojczystej. K raków

U l
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Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a sow ie  p o d  C zarną. w  Z a sew ie  p o d  C zarną.

Obszerne illustrow ane cenniki na  żądanie.

J O Z E F  S T Y F I  i

D R U K A R N I A  
I LITOGRAFIA

o d z n a c z o n a  s r e b r n y m i  m e d a la m i  n a  w y s t a ­
w a c h  k r a jo w y c h  w  ro k u  1894 i w  r o k u  190 4

W  P R Z E M Y Ś L U
R Y N E K  L. 18. u :: T E L E F O N  N R . 3.

w y k o n u je  w e d łu g  n a d e s ła n y c h  
fotografi. o b r a z k  Ś w ię ty ch ,  
k o ś c io łó w , o ł ta rzy ,  pod o b izn ,  

i t. p .

FIR M A

I I I .  K U C Z A B I Ń S K I

LWÓW,
ULICA KOPERNIKA L. 9. 

zaopatruje

kościoły i zakrysłye w kompletne 

urządzenia.

FABRYKa  a r t y s t y c z n o -b r o n z o w n ic z a

(Z. Stocki-Sosnow ski) Fr. KopaCZyński i Ska (Z. Stocki-Sosnowski) 

w  K rak ow ie u lica  B racka 1. 2.
N ajw iększa odlewarnio szlachetnych m etali, K iijktarsza firma polska w dziale p rze­

m ysłu m etalow egcSm la sztuki kościelnej.

SPÓŁKA 
M A S Z Y N O W A  I K R E D Y T O W A

STOWARZ. ZAREJESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ 
WE LWOWIE, ULICA AKADEMICKA L. 12
: :  T E L E F O N  N R . 1605

dostarcza na dogodne spłaty kilkuletnie i, io 5. lat) 
:: m aszyn , m otorów  i n a r z ę d z i  ::
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 
:: i urządza kompletne pracownie i fabryki. ::
DYREKTOR: INŻ. WŁADYSŁAW ŚNIADOWSKI.
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